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Na marginesie ruchu kulturalnego
Częstochowy.

Z radośc ią  na i eży  powi ta ć  coraz  
więce j  ożywia jący  s ię  ruch  ku l tu ra ln y  
w n a s z e m  mieśc ie .  Dzięki  in ic jatywie  
ludzi  c h ę t n y c h  i t rosk l iwych  o do b ro  i 
k u l tu rę  naszych  obywatel i ,  t e m p o  o r g a ­
n izacyjne  życia p o s u w a  s ię  u nas  w 
o s t a t n i m  czas ie  o g r o m n i e  nap rz ód .  Z 
g łęb in  p ł y n ą c e g o  sz y b k im  n u r t e m  c za ­
su,  w y d o b y w a  się coraz  to  n o w e  w a r ­
tości  m a j ą c e  o c z o m  n a s z y m  i p o t o m ­
ny ch  przeds łowić  możl iwi e  wszystk ie  
o g n i w a  i dą cego  w n i e s k o ń c z o n o ś ć  ł a ń ­
c u c h a  w y d a r z e ń  h is tory cznych ,  k u l t u ­
ra lny ch  i cywi l izacyjnych  n a s z e g o  re- 
g jo nu

J a k  wid ać  z obserwacy j ,  w n a s z y m  
p o d j a s n o g ó r s k i m  grodz ie  ruch t e n  od 
ja k ie g o ś  czasu,  d o t r z y m u je  kroku  o g ó l ­
n e m u  p o c h o d o w i  k u l t u r a l n e m u  innyc h  
m ia s t  Polski ,  a n a w e t  poczyna  w y b i e ­
gać  nap rz ód .  Św ia dczą  o  te rn k o n k r e ­
t n e  przykłady,  w yra ż a ją ce  się już to w 
f o r m ie  w y da w nic tw ,  już to w formie  
o rg a n iz o w a n ia  w ys t aw i u r z ą d z a n iu  na  
większą  ska lę  imprez .

Z e s z ło r o c z n a  np .  w y s t a w a  „ O k n a  
p rz e m y sł u  c z ę s t o c h o w s k i e g o ” z o r g a n i ­
z o w a n a  przez  red akc ję  „ S ł o w a ” da ła  
n a m  niezwykle  c ie k a w y  ob ra z  naszej  
reg jo na ln e j  wytwórczośc i  p r zem ysł ow e j  
i z a p o z n a ła  nas  z coraz  to więce j  d o ­
s k o n a l ą c ą  się t e c h n i k ą  u rz ą d z e ń  f a b ry ­
cznych  oraz  z ró ż n o r o d n o ś c i ą  w y r a b i a ­
nych  n a  n a s z y m  t e r e n i e  pr o d u k tó w .

Kul tura re g jo n a ln a  po wia tu ,  j e g o  za 
b y tk ó w  i s k a rb ó w  przy rody  zna laz ła —  
dzięki  n i e s t ru d z o n e j  w ty m  k ie r u n k u  
pr a c y  p. dyr.  W. P ło do w sk ie go  — swój  
wyraz  w w y d a n e j  przez Tow. Pop .  Kul. 
Reg.  „Ziemi  Cz ęs t ocho w sk ie j" ,  której  
d rugi  t o m  jes t  już  w p rz y g o to w a n iu  i 
w na jb l iższym czas ie  z o s t a n i e  o d d a n y  
d o  d ru k u .

Również  s p r a w a  m u z e u m  z iemi  c z ę ­
s to cho w sk ie j  p o r u s z a n a  k i l kakr o t n ie  na 
ł a m a c h  „S łow a C z ę s to c h o w sk ie g o "  a 
o s t a t n i o  przez „Dziś i J u t r o ”, z na jd uj e  
się w s t a d j u m  szybkie j  real izacj i  i j es t  
p r aw ie  na  uk oń c z e n iu .  Pa n  k o m  M a c ­
kiewicz  i R ada  Przyb oc zna  w z r o z u m i e ­
niu donios łośc i  tej  t ak  w ażne j  p l a c ó w ­
ki dla n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a  o f i a r o w a ­
ła na ten  ce l  s pec ja ln y  b u d y n e k  powy-  
s t a w o w y  w Pa rk u  S tąsz ica .  n ie l i c z n e  
resztki  d a w n y c h  zb i o r^  . zos ta ły  d o  te  
go  m u z e u m  już p r z e w ie z io n e  i u p o ­
rz ą d k o w a n e .  O b e c n i e  dz ięki  o f ia rnośc i  
o by w a te l i  z m ia s t a  i p ow ia tu  zbiory t e  
zos ta ją  u z u p e ł n i a n e  n a p ł y w a j ą c e m i  e k ­
s p o n a t a m i .  —  N a d  u p o r z ą d k o w a n i e m  
tych  zb iorów czuw a  t rosk l iwa  ręka  pre 
zesa  Tow Pop.  Kult.  Reg. p. dyr.  P ło­
do w sk ie g o .  O t w a r c i e  m u z e u m  nas tą p i  
w na jb l iższym czasie,  a w k a ż d y m  r a ­
zie przed  s e z o n e m  t u r y s ty c z n y m .

Da lsz ym p r z e j a w e m  rozwoju n a s z e ­
go życia k u l t u r a ln e g o  jes t  o r g a n i z o w a ­
ny  przez  p. ko m .  J .  Ma ck ie w ic zo w ą  
„Tydzień  Książki Po l sk ie j ” oraz  reg jo-  
n a l iz m u  m i a s t a  i o k o l i c y ”. —  W y d o b y ­
cie na  świa t ło  d z i e n n e  s ze regu  n iezwy 
kle c e n n y c h  e k s p o n a t ó w  i b iałych  k r u ­
ków l i t e ra tury  d o tycząc yc h  historji  n a ­
sz e g o  reg jo n u ,  da  n a s z y m  o b y w a t e l o m  
m o ż n o ś ć  zo b a c z en ia  wie lu i s to tn ie  b a r ­
dzo rzadkich  o k a z ó w  z przeszłości  ku l ­
tu ra ln e j  n a s z e g o  ś rodo wisk a .

Pr z y g o to w a n ia  d o  w y s t a w y  p o s u w a ­
ją s ię  w s z y b k ie m  t e m p i e  napr zód ,  a 
udział  i d o b ó r  j e d n o s t e k  o rg a n i z u j ą c y c h  
tą  w y s t a w ę  d a je  n a m  pr ześw ia dcze n ie ,  
że W y s t a w a  Książki  Polsk ie j  w C z ę s t o ­
c ho w ie  będz ie  i s to t n ie  n i e c o d z i e n n ą  a- 
t rakc ją.

W pro j ekc ie  sfer  a r ty s ty czn y ch  leży 
rów n ie ż  u r z ą d z e n i e  w najbl iższej  p r zy­
szłości  więk sz e j  og ó ln e j  w y s t a w y  dzieł  
sz tuk i  po lsk ie j  i z ag ra n i czn e j  z n a j d u j ą ­
cych się na  te ry to r ju m  na sz e g o  m ia s ta  i 
p o w ia tu .  W p o s i a d a n iu  b o w i e m  n asz ych  
o b y w a te l i  z n a jd u ją  się n iezwyk le  c e n ­
n e  o b r a z y  i rzeźby  n a jw ięks zy ch  p o l ­
sk ic h  m is t r zów  pędz la  i d łu ta ,  k tóre  
w a r t o b y  od  cz asu  do  cz asu  w y c i ą g n ą ć  
i p o k a z a ć  j ako  d o r o b e k  ku l t u r a ln y  czło­
wieka .

N a jc e n n ie j s z y m  j e d n a k  d o r o b k i e m  
nasze j  ku l tu ry  i c h l u b ą  n a s z e g o  m i a ­
s ta  je s t  t ea t r .  D o s k o n a ł e  k i e ro w n ic tw o  
dyr .  I. Galla,  p r z e p ię k n e  i p o m y s ł o w e  
d e k o r a c j e  oraz  z n a k o m i t a  gra zespołu  
a r ty s t y c z n e g o  pos tawi ła  t e a t r  c z ę s t o c h a  
wski  na równi  z t e a t r a m i  s t o ł e c z n e m i .
—  Z arząd  m ia s t a  d o c e n i a j ą c  w ar to ść  
k u l t u r a ln ą  te j  p lacówk i  n a b y ł  ją na  
w ła s n o ś ć  tut .  sp o łe czeń s t w a ,  d a ją c  te rn  
s a m e m  wyraz  g łębok ie j  t rosk i  o w y ­
c h o w a n i e  naszy ch  obywa te l i .

Ł ączn ie  j e d n a k  z n a b y c i e m  te a t r u ,  
pozos ta j e  jeszcze j e d n a  s p r a w a  n ie ro z ­
wiązana ,  a ba rd zo  żywotn a ,  m ia n o w ic ie  
z a p e w n i e n i e  s t a łe go  b y tu  a r t y s t o m .  -
— T e a t r  c z ęs to cho w sk i  w k i l ku le tn im  
e t a p i e  s w e g o  rozwoju w ykaza ł  i s to tn ie  
ty ta n ic z n y  wys i łek  w wa lc e  o u t r z y m a ­
nie  się przy życiu,  zw ycięża jąc  w 80 
proc .  o b s k u r a n t y z m  m i e j s c o w e g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a .  Ta c h ę ć  w ege ta c j i  aż do  
z u p e ł n e g o  zw yc ię s tw a  i s tn i e j e  w d a l ­
szym c iągu ,  a wys i łek  a r ty s t ycz ny  z e ­
sp o łu  t e a t r a l n e g o  jes t  w y s t a r c z a ją c y m
eg o  d o w o d e m .

Biorąc  p o d  u w a g ę  k o n ie czn o ść  przyj ­
ścia z p o m o c ą  walczące j  z n ę d z ą  s z t u ­
ce, w a r t o b y  się za s ta n o w ić  n a d  tern,  
czy nie zna laz łyby  się ś rodki  m a te r -  
j a lne  i f u n d u s z e  n a  prze jęc ie  ca łe g o  ze 
społu  a r ty s ty c z n e g o  na s tały kosz t  m i a ­
sta,  z a p e w n i a j ą c  im m i n i m u m  e g z y ­
s tencj i  w pos tac i  s ta ły ch  m ie s ię c z n y c h  
p o b or ów ,  wyzwa la ją c  przez to  n ie ty lko  
s a m y c h  ar tystów z ciągłej  n ie p e w n o ś c i  
i walki  o jut ro ,  a le  d o p o m a g a j ą c  tern 
s a m e m  d o  s w o b o d n e g o  rozwoju t w ó r ­
czości  d r a m a t y c z n e j  —  t o n ą c e j  dzisiaj  
w o g ó l n y m  kryzysie .  Grosz n iezbyt  
wielki  — a w d z ię czn o ść  obywate l i  d o ­
zgon na .  —  W a r to  się za s ta now ić .

Na  z a k o ń c z e n i e  n in ie j sz ego  p rz e g lą ­
d u  d o r o b k u  k u l tu r a ln e g o  os ta tn ic h  dni,  
c h c ia łe m  je szcze  w s p o m n i e ć  o jed ne j  
tw orzące j  się p lacówce .  J e s t  n ią  o r g a ­
n iz u ją ce  się d o p ie ro  z rzeszen ie  całej  
cyganer j i  czę s tochow ski e j ,  o b e j m u j ą c e j  
wszys tk ie  ta le n t y  a r ty s t yczne  m ł o d e  i 
s t a rsze  p o d  k i e r o w n i c t w e m  m i e j s c o w e ­
go O k r ę g o w e g o  S y n d y k a t u  D z i e n n i k a ­
rzy C zęs t ochow sk ich .  Jeś l i  z rzeszenie  
to potra fi  z g r u p o w a ć  w so bi e  is totn ie  
ca ły  m ie js c o w y  świa t  a r ty s tyc zno- l i t e ­
racki  i z rea l izu je  w całośc i  swój  p r o ­
g r a m ,  to  bę d z ie  to n o w y  e t a p  w d u ­
c h o w y m  rozwoju  Częs toc howy.

A r tys ty czne  i k u l tu r a ln e  b o w i e m  ż y ­
cie  bl i sko 120 tys.  m ia s t a ,  t ę t n i ą c e g o  
g w a r e m  is totn ie  w ie lk om ie js k i m ,  p o ­
w in n o  n a p r a w d ę  raz już wyjść z po w i ­
j aków  m a ło m ie js k i e g o ,  p r o w i n c j o n a l n e ­
go  G ra jd ołk a  i ob l ec  się w g o d n ie j s ze  
sza ty  tak  p o d  w z g l ę d e m  k u l t u r a l n y m  
jak  s p o ł e c z n y m  i cywi l i zacy jny m.

Tylko c iągła  ew o lu c ja  i u s t a w ic z n a  
d ą ż n o ś ć  d o  p r z o d o w a n ia  w wyśc igu  
p ra cy  i k u l tu ry  n a r o d u  m o ż e  n a m  dać  
w e w n ę t r z n e  z a d o w o l e n i e  i z a p o m n i e n i e  
o zwykłych,  c o d z i e n n y c h  t r o sk ach  życia.

Zdzisław Wróbel.

Sensacyjny lot polski do stratosfery
Polska  w ypraw a  stra tosferyczna  s ta r tu je  do pobicia 

rekordu w ysokości.
WARSZAWA 10.3 19 3 4 r .  (Te lefonem 

od specja lnego wysłannika naszego  pis ­
ma) .  Ko re spondent  wasz  dowia duje  się, 
że n ie ba w em  wyruszy do s t ra tos fe ry 
polska ekspedycja  ba lonowa, m a jąca  za 
zadanie  obok naukowych badań  i pomia 
rów, prób ę  pobicia reko rdu  wysokości .

Przygotowania  do lotu odbywają  się 
w da lszym c iągu w wielkiej  ta jemnicy  
przed  oczyma c iekawych ze z r o z u m i a ­
łych względów,  nie m ożem y dziś  podać  
nazwisk załogi  wyprawy, w każdym ra ­
zie s twierdz ić  należy, że biorą w niej 
udz ia ł  dwaj najwybitniejsi  polscy lotnicy 
balonowi  oraz  cały szereg  uczon yc h  n a ­
szych.

Powłoka  balonowa, po przep rowadzę  
niu prób wyt rzymałości  i odpornośc i  s ta 
nowi je szcze  pr zedm io t  pi lnych badań  
uczonych,  podobnie  jak i gondola,  kilka

krotnie już przer ab iana  i u lepszana .  Na 
marg ines ie  należy zauważyć,  że właśnie 
gondola  jes t  p r zedm io te m  wyczerpują­
cych obl iczeń i aljaż metalów, użytych 
do budowy,  s tanowi  ści słą ta jemnicę ,  
podobnie  jak to mia ło  mie jsce  z gondo­
lą prof. Piccarda .

Data  ani też godz ina s ta r tu  narazie  
nie zos t a ł a  j e szcze  usta lona ,  w każdym 
raz ie  z chwilą wyczekania  odpowiednie ­
go m o m e n t u  na t ychm ias t  nastąp i  s tar t  
balonu.

Ze  z rozumia łych  względów nie poda  
jemy dzisiaj  nazwisk odważnych pilotów 
—  dowie  się o nich wkrótce  Polska i 
świa t  cały.

S t a r t  balonu przewidz iany jes t  z j ed 
nej z mie jscowośc i  w pobl iżu Warszawy,  
gdz ie  balon zos ta ł  zakotwiczony.

Przed rozpoczęciem
ruchu budowlanego.

WARSZAWA. Tegoroczny  plan akcji  
f inansowania  budo wni c twa  miesz kani ow e  
go z funduszów pańs twowych,  ustalony w 
l is topadz ie r. ub. p rzez  Komi tet  E k o n o ­
miczny  Minis trów —  przewiduje  przezna  
c zen ie  sum y 18 milj.  zł. na f inansowa­
nie d robn ego bud ow nic tw a  mieszkanio  
wego i sumy 8 milj.  zł. na p r zebudo wę 
mieszkań  małych  i na wykończenie  d o ­
mó w blokowych.

W Ostatnich dn iach Min. Sk arbu  z a ­
twierdz i ło  podz ia ł  sumy 8 milj. zł., p rze 
znaczonej  na pr ze budowę mieszkań ,  r e ­
monty  itp. Przy  podziale uwzględniono

ogó łem 29 większych miast .
Na p r z ebu dow ę  większych mieszkań  

na  m a łe  przypada  kwota zł. 870 tys., na 
remonty  domó w o przeważa jącej  l iczbie 
m a ły c h  mieszkań  zł. 1.446 tys. i na wy 
kończenie  budowy domów blokowych su 
ma zł. 5.685 tys.

W  związku z wcześn ie  dok onany m  
rozdz i a ł em kredytów,  objętych t ego rocz ­
ną  akc ją  popieran ia  budownic twa miesz  
Itaniowego —  spodziewać  się należy, że 
ruch  budowlany  już z począ tk ie m sez o­
nu osiągnie znaczne  na tężenie.

0 w ydan ie  sądom  13 posłów.
WARSZAWA. Se jm  na p ią tkowem 

pos iedzen iu  odes ła ł  do komisj i  regula­
minowej  13 wniosków o poc iągnięc ie  
do  odpowiedzialności  sądowej  n a s t ę p u ­
jących  posłów: Długasza (BB) , Fide lusa  
(Chł.  str.  rolnicze) ,  H of ma na  (BB), Ko­
kowskiego  (KI. Nar.) ,  Krzciuka (Klub 
Ludowy),  Laskowskiego (BB) ,  Leśn i ew ­
skiego (NPR ) ,  P iroga (KI. Ludowy),  P o ­
bożnego (KI. chrz.  społ .) ,  S ta chn ik a  (KI. 
Ludowy) i Rożka (komunista) .

Wyjazd m inistrów  na konferen ­
cję do Gdyni.

WARSZAWA. Wczora j  udali  s ię do 
Gdyni  pD. min is t rowie  przemysłu  i han-  
glu dr .  F. Zarzycki ,  komunikac j i  — inż. 
M. Butkiewicz ,  rolnictwa  i re form rol­
nych— Nakoniecznikof f-Klukowski ,  w ic e ­
minist rowie:  Lechnick i  i Kozłowski,  ge­
n e ra ł  Orl icz-Dreszer  —  przewodniczący  
Ligi Morskiej  i Kolonjalnej  o raz szereg  
wyższych urzędników.

Ministrowie w ezm ą udz iał  w wielkiej 
konferenc ji  gospodarczej ,  k tóra odbędz ie  
s ię  w Gdyni w ce lu  omówienia  na jak tu ­
alniej szych zagadnień  por tu  oraz  handlu  
gdyńskiego.

Laureat nagrody muzycznej.
WARSZAWA. Wczoraj  w gm achu  Min. O- 
światy odbyło się uroczys te  w ręczen ie  
nagrody muzycznej  min is t ra  wyznań  r e '  
l igijnych i ośw iecenia  publ icznego  te g o ­
ro c z n e m u  laureatowi  tej  nagrody,  prof.  
Piot rowi Maszyńskiemu.

Wręczenia  nagrody dokonał  osobiśc ie  
min is te r  oświaty,  p. Wacław Jęd rze je -  
wicz. Nagroda  wynosi  7.000 zł-

Urzędnikom czeskim nakazano  
bojkot Cieszyna i Polaków .
CIESZYN. W związku z akc ją  a n t y ­

polską ,  p r o w a d z o n ą  os ta tn io  przez s z o ­
win is tów czesk ich  n a  Ś lą sk u  c i eszyń  
sk im ,  u rzędni cy  p ańs tw ow i  w czesk i m 
Ci eszynie  o t rz yma l i  zakaz  uc zęszczania  
d o  po lsk iego  Cieszyna ,  c e l e m  o d w i e ­
d z a n ia  ta m te js z y c h  lokali  publ i cznyc h  i 
s k l e p ó w  polskich.

Ten  s a m  zakaz  do ty czy  po lsk iego  
d o m u  r e p r e z e n t a c y j n e g o  „ P o l o n i a ” w 
c z e sk im  C ies zy ni e .

J a k  p o s t ę p u j ą  szowiniśc i  czescy  
św ia dc zy  da le j  fakt ,  że a k a d e m j a ,  z a ­
p o w ie d z ia n a  na  7 m a r c a  z okazji  u r o ­
dzin p r e z y d e n t a  Ma ssa ry ka ,  k tó ra  mia ła  
się o d b y ć  w sali „ P o lo n i i ” zos ta ła  w 
os ta t n ie j  chwili  p r z e n ie s io n a  d o  sali 
s t rzelnicy  w cz esk im  Cieszynie.

Roosevelt zw oła  św ia to w ą  
konferencję gospodarczą.

SZTOKHOLM. W pią tek przybył do 
S z to kho lm u  de lega t  S ta nów Z j e d n o c z o ­
nych Norman  Davis.  W wywiadz ie  udzie 
lonym dz iennikarzom,  Norman Davis 
da ł  wyraz s w e m u  zapa trywaniu,  że kry­
zys świa towy dos ięgną ł  obecnie  punktu  
zwrotnego  tak, iż można  mieć  nadz ie ję 
rychłe j  poprawy s tosunków.

Zmi ana  w k ie runku do da tn im  da je 
s ię już odczuć  w St .  Z jednoczonych .

W związku  z tern po twierdz i ł  N o r ­
m an  Davis, że prezydent  Rooseve lt  nosi 
s ię z za m ia rem zwołania  światowej  k o n ­
ferencj i  gospodarczej ,

Sprawca pobicia Nowaczyńskie- 
go uniew inniony.

WARSZAWA. Spr aw a p. T a d e u s z a  
Ryskalczyka,  skazanego  na  rok w ię z ie ­
nia za napad  na Adolfa Nowaczyńskiego  
i zadanie  m u  ciężkich uszkodzeń  oka,  
p rzyjęła wczora j  n iespodziewany obró t  
w sądz ie  apelacyjnym.

P. Nowaczyński  nie przyszed ł  do s ą ­
du,  nadsy ła jąc  niezwykły list, w którym
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie  zł. 195.-

Zakłady Radiotechniczne u

o św iadcza , że w rozm ow ie  z obrońcą  p. 
Ryskalczyka, adw. Św ięcickim , w obec  
świadków, przyznaI, iż uważa fakt po­
b icia  go za wyraz im pulsu  uczuciowo* 
ideow ego, n iem a więc do osk. Ryskal­
czyka żadnych  pretensyj, gdyż sam  so­
bie w ym ierzył już sa tysfakcję . Jeś l i  
przybyłby do  sądu  to  tylko po to, by 
prosić  o un iew innien ie  oskarżonego.

. S ąd  apelacyjny Ryskalczyka un iew in­
nił, uznając, że sp raw a n a d a je  s ię  jedy­
nie do ścigania  w d rodze  oskarżen ia  
prywatnego.

Nie zdołano  dotrzeć do z a sy ­
panych górników .

BYTOM. W czoraj popo łudn iu  zm arł  
z pow odu ran górnik Kubaty w szpita lu  
w Bytomiu, o fiara  ka tastrofy  na kopalni 
„K ars ten -Z en trum " K ubatego wydobyto 
rannego  w kilka godzin  po katas tro f ie .  
J e s t  to już czw arta  śm ie r te ln a  ofiara 
w torkow ej ka tastrofy  na tej kopalni.

W podziem iach  kopalni zna jdu je  się 
je szcze  7-miu górników, a to: Bartela, 
D ziedzioch, Dziacko, Jaw orsk i, Kotal, 
Latusek , P łoch .  P raw ie  wszyscy są żo­
naci i o jcam i licznych rodzin.

Akcja ra tow nicza  trw a  w dalszym  
c iągu  i odbyw a s ię  wśród  b a rd zo  c ię ż ­
kich warunków. Czy zasypani żyją je sz ­
cze  —  niew iadom o.

Gabinet belgijski zachwiany.
BRUKSELA —  Zarysowuje się  c o ­

raz wyraźniej kryzys gabinetu  belgij­
sk iego . Mowa premjera Broqueville, wy  
głoszona w sen acie ,  zapowiadająca ra­
dykalną zm ianę  d o ty ch cza so w eg o  pro­
gramu zew n ętrzno-polityczn ego Belgji,  
wywołała  og ro m n e  poruszenie . Przy 
najbliższej sposobnośc i  rząd Broquevil-  
le'a zostanie  w parlam encie  obalony.  
Premjer Broqueville przed w y g ło sze ­
niem  swej m ow y w se n a c ie  odbył d łuż­
sze  rozm ow y te le foniczne z francuskim  
ministrem  spr zagr. Barthou, jak ró­
wnież  z lordem strażnikiem  p ieczęci  
E denem , z którymi uzgadniał treść sw e  
g o  przem ów ienia . Min. Barthou ener-

KINO
EDEN

A leja 12

Po n i eb y wa ły m 3-ch m i e ­
s i ę c z n y m  s u k c e s i e  w k i ­
nie  „ Ś w i a t o w i d 11 w  W a r ­

sz a wi e
Dziś u nas

Największy 
film sezonu

ZALEDfli 
WCZORAĴ

W s t r z ą s a j ąc y  d r a m a t  ko bi et y ,  k tó r a  d l a  mi łoś c i  po św ię c i ł a  życie  
N ad p r o g r a m :  SENSACJA! Tylko  u nas!  A ktua lność!
Z ab u rz en ia  w  W iedniu  i R ozruchy  w P a ry ż u

R e p o r t a ż  walk b r a t o b ó j c z y c h  w d w ó c h  s t o l i c a c h  E u r op y .

Anglja oskarża Niemcy
o przygotowania do wojny powietrznej.

LONDYN. W toku ob rad  w parlam en  
c ie  nad b u d ż e te m  lo tn ic tw a Churchill 
wystąpił z gw ałtow nym  a tak iem  na  rząd  
niem iecki, za rzuca jąc  m u przygotowania 
do  wojny pow ietrznej.

Churchill  podkreślił ,  że misja E dena  
nie uda ła  się zupełnie , że więc w obec  
tego  jest  obow iązkiem  rząd u  pom yśleć 
o bezp ieczeńs tw ie  Anglji.

Churchill  oświadczył, że z p rze raże ­
n iem  oczeku je  dnia, kiedy w rękach  o- 
becnych  rządców  N iem iec  znajdą się 
środki, k tóre  mogą zagrażać  Londynowi.

A dzień  ten  nie je s t  daleki.  Rok lub 
najwyżej 18 m ies ięcy  dzieli nas od tego 
dnia — podkreśli ł  Churchill.

Mówca zaznaczył, że poza ro z b u d o ­
w aniem  trak ta tów  bezp ieczeństw a , na le ­
ży też  myśleć o w zm ocnien iu  lo tn ictwa 
angielskiego.

Odpowiadając imieniem rządu na

w ezw anie Churchilla , w icem in is te r  Bal­
dwin zaznaczy ł,  że tw ierdzenie ,  iż m i­
sja  E dena  nie pow iodła  się, je s t  n iesłusz  
ne W praw dzie  trudno  zrozum ieć  pobud 
ki, dla k tórych rząd  niem iecki dopom ina  
s ię  tak  znacznego  uzbro jen ia  pow ie trz ­
nego, lecz obaw a przed  a takam i lotni- 
czem i jes t  w Berlinie szczera ,  jak i w 
innych  kra jach .

Gdyby w szystkie  nasze  próby nie po 
w iodły się, każdy rząd  angielski pos ta ra  
się o to, aby kraj nasz  pod w zględem  o- 
b rony pow ietrznej nie s ta ł  niżej od 
tych, k tóre  znajdują się  w m ożności 
pod jęc ia  a taku  pow ietrznego  na nasze  
brzegi.

O św iadczen ie  rządow e w Izbie Gm in 
na te m a t  obrony lotniczej Wielkiej Bry- 
tanji zos ta ło  przyjęte  przez ca łą  p rasę  
en tuz jas tyczn ie .

D ź w i ę k o w y  
K i n o - T e a t r  9 9 STYLOWY U

Czy w id z ia łe ś  już
sf ilm ow ane n ieśm ierte ln e  arcydzieło

HALKAop erow e ST,
MONIUSZKI
z udziałem najm łodszego, a już na ca­
łej kuli ziem skiej sławą okrytego tenora

ta genja lnego  Jana Kiepury 
WŁADYSŁAWA L A D I S A ? ?

gicznie zaprotestował przeciwko tym u- 
stępom , które zawierały zbyt wyraźną  
zapow iedź ustępstw  na rzecz N iem iec .  
Fakt w ygłoszen ia  tej m o w y  w yw ołał  
we Francji zrozum iałe rozgoryczenie  i 
z teg o  też pow odu zapow iedziana na 
dziś podróż min. Barthou do Brukseli  
została odroczona.

Na W ielkanoc — konstytucja  
w Austrji.

WIEDEŃ. W czoraj odbyły s ię  narady  
organizacyj ch łopów  do lno-austr jack ich , 
na k tórych uchw alono  przystąp ić  gre- 
mjalnie  do  fron tu  ojczyźnianego.

O rgan izac ja  ch łopów  do lno-aus tr jac -  
kich liczy 100,000 cz łonków . Kierownik 
organizacji R e ithne r  oświadczył, że c h ł o ­
pi do lno -aus tr jaccy  s to ją  zw arc ie  za  
kanc le rzem  Dollfussem.

K anclerz  Dollfuss wygłosił p r z e m ó ­
wienie, w k tó rem  powiedział,  że obawy 
lub nadz ie je ,  iż przyjdzie m iędzy  c h ło ­

pami a Heimwehrą do starć, są złudne.
K anclerz  zapow iedział,  że now a kon­

sty tuc ja  w ejdzie  w życie około  Wielkiej- 
nocy i doda ł ,  że naby te  praw a ro b o tn i­
ków nie b ędą  uszczuplone.

Przym usow a kastracja .
BERLIN Izba karna  w Kassel sk a ­

za ła  na przym usow ą k a s trac ję  32 le tn ie ­
go m ężczyznę  za zachow an ie  się na u 
licy, w yw ołujące publiczne  zgorszenie .

Wyrok wydany zo s ta ł  w brew  opinji 
lekarza, który w ypow iedział się p rzec iw ­
ko s tosow aniu  tego  zab iegu , o św iad cza ­
jąc, że oskarżony nie  je s t  d e g e n e ra tem  
seksua lnym  i że w ystarczy oskarżonego 
izolować.

„Odkryłem legendarne  m iasto  
kró low ej Saby“.

PARYŻ. „O dkry łem  legendarne  m ia ­
sto  królowej Saby. W idzieliśm y dw adzie  
śc ia  wież lub św ią ty ń ”— w tych  słow ach

EDWARD HOPE.

Wszystko dobre 
co się dobrze kończy.

N O W E L A .
IV.

Rozpiął kołnierzyk i rozejrzał s ię  na 
prawo i lewo. Był zupełnie  sam  o tacza ­
ła g o  n iezm ącon a  cisza, nie przeczuwał  
ob ecn ośc i  żebraka, który śledził go  
wciąż z ukrycia i znajdował się  nie da 
lej, jak dz ies ięć  kroków. Wyjął rew ol­
wer i oglądał go  w bladym zmierzchu. 
Podniósł broń, lecz rów nocześn ie  za­
drżał, czuł, że  usta jego  ściągają się w 
b o lesn y  grym as. Pom yślał, że chc ia ł­
by, aby Katarzyna pom ogła  mu zrobić 
to, chciałby żeby  ona sam a zachęciła  
90 i pożałowała. Podniósł znów  rew ol­
wer, w tem  głos jakiś odezw ał s ię  za 
nim:

—  Co pan robi?
W incenty  obejrzał s ię  i wymierzył  

rewolwer w kierunku głosu.
—  Niech pan we m nie  nie ce lu je—  

rzekł żebrak— pytam  z przyjaźni.
W tedy dopiero W incenty  poznał ru­

d o w ło se g o  człowieka, którego przed  
chwilą obdarzył.

—  Czego tu chcesz? — ofuknął go.
—  Szed łem  za panem .

Czy tak?— głos W in cen tego  brz­
m iał twardo.

—  Chciałem  dow iedzieć  się, dlacze-  
g o  to pan nie  potrzebuje ani p ien ię ­
dzy, ani tam tych rzeczy?

II Aleja 39, — te l.  14-67 .

śm iały  podróżnik i powieśc iop isarz  f ra n ­
cuski, lau rea t  zesz ło roczne j  nagrody 
Goncourtów , Malraux, don iós ł  dziś  r e ­
dakcji  „L In t ran s ig ean t” o fan ta s ty cz ­
nych rezu l ta tach  ra jdu  lo tn iczego ponad 
na jba rdz ie j  n iebezp iecznem i okolicam i 
Arabji, zo rganizow anego wraz z pilo tem  
Cornigljonem.

O dkry te  m ias to  leży na pó łnocnym  
krańcu  wielkiej pustyni Rubat-el-Kahil. 
Lotnicy donoszą  rów nież , że poczynili 
zd jęc ia  fo tograficzne.

Należy zaznaczyć, że Malraux i Cor- 
niglion są  p ierwszymi Europejczykam i, 
którzy od k ilkunastu  wieków odważyli 
s ię  d o trzeć  do tych miejsc, s t rzeżonych  
przez dzikie i bardzo  n iebezp ieczne  ple 
m iona arabskie .

Ratunek dla rozbitków  
utrudnia zła  pogoda.

MOSKWA. Sam olo ty , k tó re  miały 
wyruszyć z przylądka Wellen, musiały 
po rzuc ić  ten  zam ia r  w obec  n iepom yśl­
nych warunków a tm osferycznych .

W edług  w iadom ośc i ,  o trzym anych  od 
rozbitków „C ze lusk ina”, w obozie  nie 
zaszły żadne  pow ażn ie jsze  zmiany.

Parow iec  „ S ta l in g ra d ”, mający na 
pokładzie  sam oloty , posuwa się  w kie­
runku po łudn iow o-zachodn im  na przylą­
dek  „K lu to rsko je”.

P arow iec  „ S m o le ń sk ” przybył do Pe- 
tropaw łow ska  na K am czatce ,  skąd  dziś 
wyruszy na północ.

Zuchwały napad  bandycki.
WARSZAWA. Nocy wczorajszej gos­

podarza  wsi Gołąbki, w gminie Piastów, 
pod W arszaw ą, M ateusza  W rób lew sk ie ­
go, zbudz iło  gw ałtow ne u jadan ie  psów. 
Z aniepokojony W róblewski, uzbroiwszy 
s ię  w k łonicę , w yszed ł na podw órze, 
c h cąc  sp raw dzić  przyczynę zan iepoko je­
nia zwierząt,

W pewnej chwili pad ł s trza ł,  poczem  
do  p rze rażonego  gospodarza  podbieg ło  
jak ichś  c z te re c h  drabów , g rożąc  m u r e ­
w olw erem . Na krzyk zaa takow anego  nad 
biegł jeden  z psów, k tó rego  bandyci z a ­
strzelili ,  p oczem  rzucili  s ię  na g o spoda­
rza i kilkoma uderzen iam i w głowę po­
walili go na z iem ię.

S trze lan in a  zaa la rm ow ała  sąsiadów, 
którzy nadbiegli  na pom oc W róblewskie  
mu. W idząc uzbrojonych w widły g o sp o ­
darzy, rabus ie  ra towali s ię  uc ieczką. Ra 
ny napadn ię tego  W róblew skiego  nie oka 
zały się  g roźne.

W okolicznych lasach  i na szosie  za 
rządzono  ob ław ę, by ująć n ieb ezp iecz ­
nych grasantów .

—  Teraz wiesz.
—  Tak —  przyznał żebrak.
—  Nie m am  już nic w artościow ego  

przy sobie , na co w ięc  czekasz? wynoś  
się  natychm iast.

Przystąpił do żebraka w postawie  
groźnej.

Pan nie ma prawa się zabijać.
—  Nie mam?
—  Nie —  kiedy pan p om yśla łeś  o 

tern po raz pierwszy?
—  Dawno, przed wielu laty. Każdy 

jak sądzę myśli o tern.
— Tak, ale kiedy pan pom yśla łeś  

po raz pierwszy pow ażnie ,  że p o p e łn ie ­
nie zabójstwa na własnej o so b ie  jest 
dla pana n iezb ęd n em ?

—  Dziś w nocy.
—  Tak też i ja m y ś la łe m — rzekł ż e ­

brak i przystąpił bliżej. —  Gdybyś pan 
rozmyślał tyle co  ja o sam obójstw ie,  
w tedy dopiero byłbyś uprawniony do  
p o w zięc ia  decyzji.

—  Zaprawdę —  rzekł cierpko W in­
centy  —  nie widzę w czem  to w szy s t­
ko c ieb ie  dotyczy. Zarobiłełś już na tej 
historji, jakie 50 funtów, cóż  ci więcej  
potrzeba?

Żebrak zaśm iał s ię  cicho.
—  D otyczy m nie  w tern—odparł —  

że jeżeli pan się tu zastrzeli i znajdą 
tu pańskie  ciało bez p ien iędzy  i zegar  
ka pom yślą , że  zaszło morderstwo, a 
gdy podejrzenie na m nie  spadnie  z ła ­
pią m nie  i powieszą.

—  No! to oddaj mi zegarek  i cygar- 
nicę, a zatrzymaj p ieniądze, nikt prze­
c ie  nie sprawdzi, ile m iałem  przy s o ­

bie.
Żebrak zaśmiał s ię  znów.

Ale bo widzi pan, nie m o g ę  w 
to uwierzyć, by się człowiek musiał za ­
bijać dla kobiety.

W incenty skoczył, jak oparzony.
—  Skąd ci przyszło do głowy, że to 

ma coś  w sp ó ln ego  z kobietą?
—  Skąd? M nóstwo rzeczy wskazuje  

na to. Najpierw fakt, żeś  pan przyszedł 
do parku, aby się tu zabić. To bardzo  
ważny punkt.

—  Słuchaj —  rzekł W incenty  — jeśli 
s ię  chcę  zastrzelić to jest moja sprawa  
proszę cię odejdź.

—  Kiedy pan w cale  nie potrzebuje  
się  zabijać — twierdził spokojnie  żebrak  
zrobisz pan z s ieb ie  głupca.

—  Co m ożesz  w iedzieć  o tern? —  
rzucił W incenty Hall groźnym tonem ,  
ale żebrak zachow ał spokój.

— W iem o tern bardzo w iele .  W iem,  
że  żadna kobieta n ie  zna sw oich  uczuć,  
dla tej prostej przyczyny, że  nie ma  
żadnych uczuć, a tylko wrażenia c z ę ­
sto  za m o c n e  dla niej D latego  m yślę ,  
że  żaden m ężczyzna nie pow inien  się  
zabijać dla kobiety.

Cierpliwość W in cen tego  Hall była  
na wyczerpaniu, to też rzekł cierpko:

— Nie zajmuje m nie  w cale  twoja  
filozofja, czy nie widzisz, że prosta  
przyzw oitość  każe ci odejść.

Żebrak nie usłyszał prawdopodobnie  
tego  w ezwania.

—  Przed dw om a laty— rzekł— moja  
żona powiedziała mi, że nie znosi m e ­
go  widoku, że m nie  nie cierpi i że naj

lepiej bym zrobił, gdybym  odszedł od 
niej i nigdy już nie wrócił. O dszed łem  
i poszed łem  do rzeki, zam iast do par­
ku, w tedy  jednak przekonałem się, że  
nie ch cę  umierać.

W incenty zaczął słuchać uważniej. 
Żebrak zaś m ówił dalej.

—  P oszedłem  do hotelu i stam tąd  
napisałem  do żony mojej kartkę o s a ­
m obójstw ie. N apisałem  jej, że zabiję  
się, aby jej dogodzić  i że ciało m oje  
nie zostan ie  znalezione.

W ydobył z kieszeni cygarnicę W in­
ce n te g o  i zaproponow ał mu papierosa.

—  M oże pan zapali?
W incenty  przyjął, żebrak potarł za ­

pałkę, aby mu dać ognia. Obaj m ę ż ­
czyźni palili jakiś czas w milczeniu.

— N o i c ó ż - s p y t a ł  w reszcie  W in­
centy.

—  We dwa dni później wpadła mi 
w ręce gazeta  gdzie na miejscu naczel  
nem , op isan e  było sam obójstw o  mojej  
żony. Zostawna kartkę, w której utrzy­
m yw ała , że umiera, bo n ie  m oże  żyć  
b ezem n ie .

Rzekłszy to, żebrak otrząsnął popiół  
z w y p a lo n eg o  papierosa.

—  Powiadam  panu, że  m ężczyzna  
nie powinien zabijać s ię  z pow odu k o ­
biety.

—  Wasza ż®na nie kochała innego  
zauważył g łucho Hall.

—  Posłuchaj pan, czy nabrałbyś pan  
gustu do życia, gdyby pańska żona  
przestała kochać tego  innego?

Wi ncenty  zastanowił się.
D. c. n.
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Plan w ielkiej konferencji 
państw  naddunajskich.

WIEDEŃ. W dniach ostatnich to ­
czyła się pom iędzy Paryżem, Rzymem 
i stolicami państw  Małej Ententy oży­
wiona w ym iana zdań co do osiągnięcia 
porozum ienia  w kwestji austrjackiej i 
naddunajskiej.

Ze strony Paryża wywarty został na 
Małą E nten tę  nacisk w tym kierunku, 
aby przyjęła m em o ran d u m  włoskie za 
podstaw ę rokowań nad regulacją e u ro ­
pejskich kwestyj gospodarczych. Jeżeli 
dojdzie w tej kwestji do uzgodnienia 
poglądów, to po konferencji Dollfussa i 
G dm bósa z Mussolinim w Rzymie, zwo­
łana ma zostać wielka konferencja 
wszystkich państw  naddunajskich, k tó ­
ra zakreśli w ytyczne całkowitego u re ­
gulow ania wszystkich wspólnych kw e­
styj gospodarczych pom iędzy Małą En- 
ten tą ,  ftustrją i Węgrami.

W kilku wierszach.
— Sejm uchwalił wczoraj ordynację 

podatkową.
— Wyznaczeni onegdaj zarządcy są ­

dowi Żyrardowa, objęli już na mocy d e ­
cyzji sądowej władzę w Zakładach ży­
rardowskich.

— Wczoraj straż graniczna przepro­
wadziła rewizję w warszawskiej Resur­
sie Kupieckiej. Rewizja odkryła kilka pu 
d e ł e k  z  cygarami przemycanemi.

— Znany paryski obrońca w spra­
wach karnych, adwokat Raymond Hu­
bert, który obecnie objął obronę sekre­
tarza prywatnego Stawiskiego, Romagni- 
no, usiłował odebrać sobie życie.

— Śledztwo w sprawie zamordowa­
nia b. premjera Duca, dobiega końca i 
proces zabójców przed trybunałem woj­
skowym ma się rozpocząć dnia 15 m ar­
ca bież. roku.

— Wczoraj odbyła się rewizja w kil 
ku bankach francuskich. Znaleziono 403 
czeki Stawiskiego na sumę około 10-iu 
miljonów franków. Czeki te były wysta­
wione na nazwisko 50 osób.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim tym, którzy oddali os ta tn ią  posługę

ś.p. Antoniemu Stępniowi
tą drogą sk ładam y serdeczne  „Bóg zapłać"

Żona. dzieci i rodzina.

K R O N I K A .

Pracownia Sukien

„ P A N I "
Aleja Kościuszki 28, tel. 24-68

(m ieszkanie p. Dobrzyńskiej)

zaopatrzona została na nadcho­
dzący sezon w najświeższe 

modele.
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Lekarz - den tysta

P. K o n a r s k a
przyjm uje codziennie

w godzinach od 10 tej — 2-ej 
i od 6 tej — 7-ej wieczorem 
A I e ] a Nr. 20, te lefon  17-65.

K O M U N I K A T  D L A  PALĄCYCH
W ie m y ,  ż e  rob ią c  p a p ie r o s y  w p y c h a m y  

b ez  p o tr z e b y  koło  15 proc. ty ton iu  do w n ę t  
rza ustnika. Tytoń ten  za trzy m u je  się o w a  
tę, w sk u te k  c z e g o  p rzy  d opa lan iu  p a p ie r o ­
sa w ata Często tli s ię ,  w y w o łu ją c  n iesm ak  
p o łą c z o n y  z k a sz le m .

W  g ilzach  Z d row a tk a ch  u su n ięto  tę  
n ie d o g o d n o ś ć  p r z e z z a s t o s o w a n ie  o d p o w ie d  
n iej  p r z e g r o d y .  P r z e g r o d a  ta u n iem o ż liw ia  
z a t le n ie  w a t y  i n ie  d o p u sz c z a  tyton iu  do 
w n ętrz a  ustnika, dając w  ten  sp o s ó b  IS pro 
c e n t  o sz c z ę d n o ś c i  na ty ton iu .

Potrójną i lo ść  w a ty  w yp ełn ia  ustnik i 
tw o r z y  s z c z e ln y  fi ltr. W a ta  o n a sy c e n iu  
“ lk a l ic zn em  u ży ta  jako filtr, ma w ła sn o ś ć  
n eu tra l izo w a n ia  lo tn ych  sm o ło w o -k w a ś n y c h  
sk ład n ik ów  d y m u  ty to n io w e g o .

(Patenty: nr. 7737 i 11853 m agistra  A. 
P iotrow sk iego).

F abryka g ilz  „Arab" JÓZEF PIŁACIK.

Warsiawicy Fryzjerzy Damscy
II Aleja 32 w p o d w ó rzu .

P iękne i tr w a łe  c z e sa n ie .  S  p ec ja lis ta  f a r ­
bow ania  w łosów . W ie lo le tn ia  praktykaw Pa­
ryżu i L ond yn ie .  Trwałe c ie m n ie n ie  brwi.  

Manicure.

On p arle  Franęais.

KALENDARZYK
N ie d z ie la  II marca. K o n s ta n te g o  W .  
P o n ie d z ia łe k  42 marca. G r z e g o r z a W ie lk .

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z so b o ty  na n ie d z ie lę :  N o w y

R ynek , A le ja  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z n ie d z ie l i  na p on ied z ia łek :  II 

A leja ,  Ostatni Grosz.

Tanie pociągi na zjazd tu ry s ty ­
czny dO W arszawy. W dniach 17, 18 
i 19-go bm. z okazji Imienin Marszałka 
Piłsudskiego, odbędzie się zjazd turys­
tyczny w Warszawie, na który przybędą 
liczni turyści zagraniczni.

Pragnąc umożliwić wszystkim udział 
w powyższym zjeździe Ministerstwo Ko­
munikacji przyznało każdemu jadącemu 
do Warszawy w tych dniach i posiada­
jącemu kartę Ministerstwa, indywidual­
ną 70 procentową zniżkę w stosunku do 
starej taryfy.

Przejazd w obie strony pociągiem 
zwykłym kosztować będzie 9 zł. 4 ) gr., 
pospiesznym 12 zł. Karta uczestnictwa 
zawiera 20 ulgowych kuponów do wszy­
stkich miejsc zwiedzania, a cena jej wy­
nosi zaledwie 4 złote.

Informacje i bilety w „O rbisie” 2-oa 
Aleja 16.

Na częstochowski zespó ł pracy 
dobrow olnej na Polesiu . Dyrektor 
„Metalurgji", p. Dawid Szwarc, ofiaro­
wał na rzecz częstochowskiego zespołu 
pracy dobrowolnej na Polesiu zł 100 
Niech przykład świeci.

Odczyt dyr. Matuli w sali S traży 
Ogniowej. Staraniem  Miejskiego Spół 
dzielczego Komitetu Zbiórki na Samolot 
Chalenge'owy, w niedzielę, 11 b m., o 
godz. 16 tej, w sali Straży Ogniowej 
odbędzie się odczyt o lotnictwie dy­
rektora Ubezp. Społecznej w Częstocho­
wie, p. Władysława Matuli.

Odczyt ten zapowiada się n iezmier­
nie interesująco, bowiem p. dyr. Matula 
jest zasłużonym lotnikiem i znawcą 
spraw lotniczych.

Dla urozmaicenia odczytu chór „Po­
chodnia” odśpiewa kilka utworów.

Ponieważ wejście na odczyt jest bez­
płatne spodziewać należy się, ze sala 
Straży Ogniowej zostanie wypełniona do 
ostatniego miejsca.

Ze Związku Pań Domu. Kurs s e ­
zonowych porządków domowych z po 
kazem przyrządzania past i płynów do 
czyszczenia, odbędzie się 13 i 14 b. m. 
od godz. 10 — 12-tej. Opłata od człon­
kiń 2 zł., a od nieczłonkiń 2.50 zł.

Z życia Tow. Przyjaciół Francji.
W poniedziałek 12 bm., o godz. 20 30, 
prof. Clement wygłosi w języku francu­
skim odczyt p. t. „En Lorraine, sur le 
t race de Stanislaus Leszczyński”. Od­
czyt będzie ilustrowany przezroczami. 
Wstęp wolny.

Przed prem jerą  sztuki Antonie­
go Stankiewicza. Przygotowania do 
wystawienia na scenie Ogniska N iepod­
ległości im. Marsz. Piłsudskiego sztuki 
red. fl. Stankiewicza p. t. „B rygada”— 
dobiegają  końca. Jak  już donosiliśmy, 
spec ja lną  ilustrację m uzyczną do tej 
sztuki ułożył u ta len tow any  muzyk dyr. 
dr. Bolesław Grzewiński To połączenie 
d ram a tu  z muzyką robi po tężne wra- 

•żenie. Reżyser p. A leksander Poliszew- 
ski robi wysiłki, by całość wypadła jak 
najlepiej. Zastosował on do inscenizacji 
wiele nowych efektów technicznych i 
świetlnych. Dekoracje projektuje  prof. 
S tanisław Barylski. Kierownictwo tech­
niczne spoczywa w rękach inż Artura 
Franke.

Koncert w sali S traży  Ogniowej.
Staraniem kierownictwa Szkoły Kolejo­
wej odbędzie się w niedzielę, 11 b. m., 
w sali Straży Ogniowej, o godz 12-tej 
w południe poranek muzyczny, w któ­
rym wezmą udział: p. dyr. J. Bursik
(skrzypce), orkiestra 27 p.p pod kierun

kiem por. Grzewińskiego, kwartet męsk* 
i chór Szkoły Kolejowej, składający się 
z 300 dzieci pod kierunkiem p. M. Z a ­
wadzkiego. Akompanjuje p. Z Jałowic- 
ki. W programie muzyka polska, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem pieśni ludowej 
w artystycznym układzie Lachmana, Ma- 
szyńskiego, Mayznera, Galla, Rączki i 
innych.

Bilety w cenie od 50 groszy do zł. 
1 50, do nabycia w kierownictwie szko­
ły pomienionej, a w dzień koncertu 
przy kasie.

Całkowity zysk przeznaczony będzie 
na rzecz najbiedniejszych i niedokar- 
mionych dzieci Szkoły Kolejowej.

Rano śn ieg—popołudniu  deszcz. 
W ciągu ostatnich kilku dni coś się w 
przyrodzie wywróciło. W myśl przysło­
wie „w marcu jak w garncu" pierwsze 
dni merca przyniosły nam zmienną po­
godę z wydatną przewagą opadćw śnież­
nych i deszczowych. Ostatnie kilka dni 
znów zaznaczyły się pogodą zmienną 
wyrażającą się k lkukrotnemi deszczami 
i śniegiem. Rano niezmiennie śnieg, po 
południu jeśli nie deszcz obfity, to nie­
zmordowany kapuśniaczek, I tak wkółko. 
Poprostu jakby nie zanosiło się na wio­
snę w tym roku.

Łańcuch prasow y na budową 
Harcerskiego Domu Wycieczkowe­
go w  Częstochowie. W łonie tut. 
Koła Przyjaciół Harcerstwa, ś led zą­
cego z zain teresow aniem  im ponujący 
rozwój ruchu harcersk iego  wśród m ło ­
dzieży, powstał ostatn io  projekt wy­
budow ania  w Częstochowie H arcersk ie­
go Domu W ycieczkowego na wzór 
is tniejącego już w Krakowie miejskiego 
dom u wycieczkowego. Częstochowa ja ­
ko ośrodek potężnego ruchu pątniczego 
i turystycznego stanowi jedno  z n ie­
licznych m iast w Polsce o nadzwyczaj­
nej sile a trakcyjnej i d latego jest na j­
lepszym ośrodkiem  do w zniesienia t e ­
go rodzaju instytucji.

Na zapoczątkow anie  zbiórki fu n d u ­
szów na potrzebnych na budow ę o t­
warty został łańcuch ofiar. Listę o tw ie­
ra prol. Słobodzian, który składając 5 
zł. na ten  cel, wzywa do złożenia o d ­
pow iednich ofiar p. p.: prof. Bronisła­
wa Godzika, prof. Bolesława Stalę, dr. 
B n ton iego  Suwarę, prof. Świdra oraz 
kier. St. W ieruszewskiego.

Nie od rzeczy będzie nadm ienić, że 
podję te  na te ren ie  M inisterstwa Pracy 
i Opieki Społecznej oraz Kuratorjum 
starania o subsydjum  uw iecznione zo­
stały pom yślnym  rezultatem, władze 
cen tra lne  bowiem przyrzekły wyasyg­
now ać na ten cel kilka tysięcy złotych.

Wiek uczniów w szkołach  z a ­
wodowych. Według ostatnich ze s ta ­
wień Głównego (Jrzędu Statystycznego, 
w szkołach i na kursach zawodowych 
pobierało naukę  w ub r. szkolnym o- 
gółem  68.809 uczniów. W liczbie tej 
znajdowało  się 1.112 uczniów w wieku 
do lat 13, 3.957 w wieku lat 14, 6.694 
w wieku lat 15, 8.761 w wieku lat 16,
9 520 w wieku lat 17, 10.000 w wieku 
lat 18, 7.549 w wieku lat 19, 5.626 w 
wiertu Jat 20, oraz 12.703 uczniów w 
wieku lat 21 i powyżej.

Zw. Strzelecki we Dżbowie. Z ini 
cjatywy p. Romana Sikory, nauczyciela 
tamtejszej szkoły powszechnej, zwołane 
zostało we Dźbowie zebranie organiza­
cyjne, celem założenia pododdziału Zw. 
Strzeleckiego.

Zebrani w liczbie 26 osób po zazna­
jomieniu przez p. Sikorę z ideologją i 
s tatu tem  Zw. Strzeleckiego, podpisali de 
klaracje, przystępując do nowozałożone- 
go pododdziału Zw. Strzel.

Odśpiewaniem „Brygady” i wzniesie­
niem okrzyku na cześć Marszałka Piłsud 
skiego zebranie zakończono.

Nowopowstałej placówce życzyć nale 
ży owocnej w wyniki pracy dla dobra 
Państwa.

Z tea tru  kam eralnego.
Dziś, w sobotę, poraź trzeci świetna 

groteska A. Czajkowskiego „Nie tu  i 
nie ta m ” („Ciepełko”), która tak wielki 
sukces zdobyła na onegdajszej premjerze. 
W wykonaniu udział bierze cały niemal 
zespół naszego teatru  z pp.: Gallową, 
Benitą, Wiland i Kopczyńską oraz Balce- 
rzakiem, Bremem, Orchoniem i Wojtec- 
kim w rolach głównych.

Reżyserja i inscenizacja dyr. Iwo 
Galla.

Początek punktualnie o godz. 20-tej. 
Ceny normalne. Zniżki ważne.
Bilety wcześniej do nabycia w księ­

garni W. Swięcki i S-ka.
Ju tro  w niedzielę, godz.j! 5.30 i 17.45 

poraź ostatni znakomita sztuka J. Wa- 
sowskiego pt. „Różnie bywa” po cenach 
najniższych od 60 gr.

Wieczorem, o godz. 20.30 groteska 
„Nie tu i nie tam ”. Ceny normalne, 
zniżki ważne. Kasa czynna od godz. 
11-tej rano.

Częstochowianin poniósł śmierć 
pod kołami pociągu. Między stacja 
mi Ostrzeszowem i Ostrą Górą (wojew. 
poznańskie) wydarzył się tragiczny wy­
padek, którego ofiarą padł 21-letni Wik­
tor Majchrzak, mieszkaniec wsi Miedźno, 
pow. częstochowskiego. Nieszczęśliwy 
młodzieniec dostał się pod koła pocią­
gu, które obcięły mu nogę powyżej ko 
lana. Natychmiast po wypadku Majchrza 
ka przewieziono do szpitala w Ostrze 
szowie na operację, gdzie w kilka go 
dzin potem zmarł.

Majchrzak od dłuższego czasu pozo­
stawał bez pracy. Ten stan przymusowej 
bezczynności, spowodowany brakiem za­
jęcia, ambitnego chłopca przyprawił 
o ciężkie zmartwienia i wyrzuty, których 
nikt nigdy nie mógł mu wytłomaczyć, 
ani wyperswadować.

Z każdym dniem coraz silniej kiełko 
wał w nim plan ulżenia swej doli i doli 
matki i nieustannie marzył o poprawie­
niu swego bytu.

Po głębszym namyśle nieszczęśliwy 
młodzieniec zdecydował się wyruszyć w 
podróż w poszukiwaniu pracy. W tym 
celu przygotował się należycie do podró 
ży i pożegnawszy się serdecznie z m a t­
ką, odjechał

Bez grosza pieniędzy w kieszeni na­
wet mowy być nie mogło o kupnie bile 
tu i dlatego zmuszony był przechodzić 
z pociągu na pociąg, byle tylko na gapę 
dostać się do Torunia. W pewnym m o ­
mencie Majchrzak zobaczywszy w kory­
tarzu wagonu kontrolera, pospiesznie 
wyskoczył z wagonu, ale tak nieszczę­
śliwie, że dostał się pod koła szybko pę 
dzącego pociągu i poniósł śmierć.

Na wieść o tragicznej śmierci jedy­
naka matkę ogarnęła niebywała rozpacz 
i żal. Ponieważ staruszka jest b uboga, 
mieszkańcy Miedźna, chcąc umożliwić 
jej wyjazd do Ostrowia na pogrzeb sy­
na, zainicjowali doraźną składkę.

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. Marjl P anny  (A le ja )  Nr. 10.

Hrzyjmaje  od 9 — 1 i od  3 - 7  w ie ­
c z o r e m .  W niedzie le  i świata  

od 10— 2 po poładnia .

K
bniccztib  
% N i n  < |

Z n a k  f a ł r y c i m9  
SfACE w PIERŚCIENIU

KOWALSKIHA
.WSUWA NAJUPORCIYWŚi j
B Ó L E  G Ł O W Y

Wobec wystąpienia z Ubezpieczalni 
Społecznej,
w zn ow iłem  przyjęcia  w dom u od 

9—1 i od 3 —7 w ieczorem
Lekarz-Dentysta

M. ROSENBLATT
N. Panny Marjl Nr. 14.

'okarn ia  n o w a  mała do sp rzed an ia .  W ia ­
dom ość: u lica  M ick iew icza  54,
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w Rembieifcach Szlacheckich. O bniżona taryfa b lo ko w a dla m ieszkań.
Elektrownia w Częstochowie przypomina P. T. Odbiorcom, że wprowadzona została, zgodnie z § 77 

Uprawnienia Rządowego, dla potrzeb gospodarstwa domowego W mieszkaniach następująca taryfa blokowa.

Wybryki łobuzerskie młodzieży t.zw. 
narodowej, jakie miały miejsce w Kło­
bucku i Truskolasach, powtórzyły się c- 
negdaj we wsi Rembieiice Szlacheckie, 
gm. Lipie.

We wsi tej zamieszkuje 5 rodzin ży­
dowskich. Onegdaj w nocy banda wy­
rostków z pod „narodowego” znaku przy 
puściła szturm do mieszkań żydów. Na 
pastnicy porozbijali okiennice, wybili ka­
mieniami wszystkie szyby, poczem udali 
się pod mieszkanie kierownika tamtejszej 
szkoły powszechnej, p. Romana Machin- 
ki, gdzie wybili 6 szyb. Po dokonaniu 
tego „bohaterskiego” czynu wybijacze 
szyb rzucili się do ucieczki, znikając w 
ciemnościach nocy.

Na marginesie tego zajścia warto za 
znaczyć, że z inicjatywy p. Machir.ki roz 
poczęta została m Rembieiicach budowa 
pomnika Marszałka Piłsudskiego, które­
go odsłonięcie nastąpi w dniu imienin 
P. Marszałka t j. 19.111. W związku z tern 
od pewnego czasu ze strony tamtejszych 
„narodowców” dswano do zrozumienia, 
że „będą przeszkody” przy stawianiu 
pomnika. Wybicie szyb w mieszkaniu kie 
równika szkoły pozostaje prawdopodob­
nie w związku z temi groźbami. Czy 
tak jest — ustali dochodzenie policyjne.

Wybory władz Tow. Dobroczyn­
ności dla Żydów. Na ostatniem ogól- 
nem rocznem zebraniu Towarzystwa 
Dobroczynności dla żydów dokonano 
wyboru członków zarządu i zastępców 
na miejsce p.p.: Wilhelma Gostyńskie­
go, Józefa imicha, Natana Kona, d ra 
Stefana Kona i dyr. Dawida Szwarca. 
Wszyscy wyżej wym ienieni wybrani zo­
stali ponownie za wyjątkiem p. Gostyń­
skiego na miejsce którego w skład za­
rządu weszła p. dyr. Józefowa Gros- 
smanowa.

Ślady na śniegu zgubiły zło­
dzieja. Posterunek policji w Rędzinach 
zawiadomiony został 3 stycznia rb. przez 
administrację majątku Kościelec o kra 
dzieży 50 snopków żyta ze sterty, znaj­
dującej się na polu tegoż majątku Kra­
dzież miała miejsce w nocy.

Wszczęte przez policję dochodzenie 
doprowadziło do ujęcia jedrego ze spraw 
ców kradzieży, którym okazał się miesz­
kaniec wsi Kościelec, 42 letni Maciej 
Patyk, właściciel kilkumorgowego gospo­
darstwa. Złodzieja zgubiły ślady, pozo­
stawione na śniegu przez niego i współ 
nika, którego jednak nie zdołano ująć. 
Siady te prowadziły naprzełaj do zabu 
dowań Patyka, dokąd też policja wkro 
czyła i przeprowadziła rewizję, w wyni­
ku której znaleziono w stodole 15 snop­
ków żyta, pochodzącego ze wspomnianej 
kradzieży. Resztę skradzionego żyta za­
brał prawdopodobnie drugi sprawca kra 
dzieży i u lo tn ił się.

Wczoraj Maciej Patyk skezany został 
przez sąd grodzki na 3 miesiące a- 
resztu.

SZ KOŁ A TAŃCÓW
baletm. K. KOSTECKIEGO

w lokalu własnym: ul. Waszyntona 6.
Przyjmuje zapisy na kursy i - U - ill , lekcje 
osobiste codz. od 10 r. do 9 w. w tych dniach 
już rozpoczęcie. Oplata za lekcje uprzystępn 
Uwaga! Lekcje praktyczne: wtorki, czwar  

tki, soboty od 8 wiecz, w n iedzielę i 
święta od 6.30 wieczorem.

S p rz e d a m  fabrykę w ód  gazowych, O rze-
chowskiego N r  3, daw nie j  Stanisława.

Do wynajęcia sala fabryczna wyremomiT-  
wana. W iadom ość: F a b ry k a  M ebli  Gię­

tych S zm u lew icz ,  N aru tow icza  19-23.
D o  w y n a j ę c i a  od  z a r a z

2 pokoje z kuchnią słoneczne p arte r  od 
1 kw ietn ia .

3 pokoje z kuchnią w sze lk ie  w yg od y  
A le ja  Wolności 13.

4 pokoje z kuchnią w sze lk ie  w yg od y .
2 lokale po pokoju z kuchnią ulica K i­

lińskiego 9

1) Istota taryfy blokowej:
Dla każdej kategorji mieszkania oraz dla poszczególnych 
miesięcy zostaje ustalona pewna ilość kilowatogodzin 
t. zw. I-szy blok, opłacanych wg. normalnej taryfy. Od­
biorca, którego zużycie przekroczyło normę I-go bloku, 
wkracza w Il-gi blok, przyczem nadwyżka zużycia ponad

1-szy blok będzie opłacana wg. taryfy wynoszącej około 
45°/0 taryfy normalnej, wreszcie,jjjeśli zużycie prądu prze­
kroczy normę 1-go i 11-go bloku nadwyżka zużycia ponad 
tę normę opłacana będzie wg taryfy najniższej, wynoszą­
cej mniej więcej 22°/0 taryfy" normalnej

2) Wielkość bloków dla poszczególnych kategoryj mieszkań w różnych miesiącach.

Kategorja m ieszkania*) 1 izh. 2 izb. 3 izb. 4 izb. 5 izb. ó izb. 7 izb ponad 
7 izb.

B l o k i 1 II I II I II I II I 11 I II i 11 I II
M i e s i ę c z n a i i o ś ć k i 1 o w a t o g o d z i n plus za każdą 

Iżbe KWu/m
Styczeń 4 3 7 5 13 8 20 10 28 12 36 15 45 18 7 3
Luty 3 3 5 5 8 8 13 10 18 12 24 15 29 18 5 3
Marzec 3 3 5 5 8 8 13 10 18 12 24 15 29 18 5 3
Kwiecień 2 3 3 5 5 8 8 10 14 12 18 15 21 18 3 3
Maj 2 3 5 5 5 8 8 10 12 12 16 15 19 18 3 3
Czerwiec 1 3 2 5 4 8 6 10 8 12 10 15 13 18 2 3
Lipiec . 1 3 2 5 4 8 6 10 8 12 10 15 13 18 2 3 I
Sierpień 1 3 2 5 4 8 6 10 8 12 10 15 13 18 2 3
Wrzesień 2 3 3 5 5 8 8 10 12 12 16 15 19 18 3 3
Październik . 3 3 5 5 8 8 13 10 18 12 24 15 29 18 5 3
Listopad 4 3 6 5 13 8 19 10 28 12 36 15 45 18 6 3
Grudzień 4 3 7 5 13 8 20 10 28 12 36 15 45 18 7 3
UWAGA*). Za izbę w mieszkaniu liczy się również 

kuchnię oraz pokój służbowy, nie liczy się natomiast przed 
pokoju, korytarzy, śpiżarki, pokoju kąpielowego itp.

3) Opłaty za prąd w poszczególnych blokach. 
Opłata za prąd 1-go bloku pobierana będzie w wysokości 
90 gr. za kWh. Opłata za prąd II go bloku pobierana bę­
dzie w wysokości 40 gr. za kWh. Opłata za prąd zużyty 
w poszczególnym miesiącu w ilości, przekraczającej nor- 
mę I-go i Ii-go bloku, pobierana będzie w wysokości 20 
gr. za kWh.

4) Opłaty stałe.
Stała opłata miesięczna za licznik do 5 Amp. włącznie 
wynosić będzie:

dla mieszkań 1-no izbowych zł. 1,00 miesięcznie 
- » 2 u „ „ 1 , 2 0  „

3 i 4 o „  „ 1,50
„  „  powyżej 4-ch izb „ 2,00 „

5) Okres stosowania ta ry fy  blokowej.
Taryfa blokowa została wprowadzona na okres do 31 grud­
nia 1934 roku.

Ci z P. T. Odbiorców, k tórzy z taryfy  te j korzy­
stali w  1933 i chcą z niej nadal korzystać, obowią­
zani są zgłosić się do E lektrow ni celem podpisania 
nowej um owy na rok 1934.

6) Stosowanie innych taryf.
Taryfa blokowa nie jest przymusowa. Każdy odbiorca ma 
prawo wolnego wyboru między dotychczasowemi ta ­
ry fam i a nową tary fą  blokową z opłatam i obniżo- 
nemi.

ELEKTROWNIA.
Częstochowa, dnia 10 marca 1934 r.

A
V 
A
V 
A
V 
A 
W

K. K. 0 .1PRZED KRADZIEŻĄ,
OGNIEM i ZAGUBIENIEM

N a j s k u t e c z n i e j  ?£b ezp i eczy  I w o j e  o s zczę dnoś c i
Komunalna Kasa Oszczędności pow. Częstochowskiego

w Częstochowie, Aleja 19, ^
za której zobowiązania gwarantuje powiat Częstochowski całym swoim Jk 
majątkiem i dochodami — Przyjmuje wkłady od jednego złotego, jg

umrutiflinr -irrrrm  n mm i i in imin iiiii w niinii

L ł S Z i j - . j f J j  od godziny 18-ej do 23 ej

Koncert o rk ies try  27 p. p.
w c u k ie r ń . ZIEMIAŃSKIEJ

Aleja 28, teł. 20-72.

K ino  „ L U N A
Roześmiany, zakochany, rozśpiewany MAURICE C H E V A L I E R

W pełnej czaru i sentymentu najnowszej komedji muzycznej p. t.

P I Ę K N Y  J E S T  Ś W I A T
oraz jego urocza partnerka JACQUELINA FRĄNCELL, 

 przekona wszystkich że — ,,PIĘKNY JEST ŚWIflT “
Nad program- Dodatki dźwiękowe Pata, Foxa I Paramountu

W  niedzielę 11 b.m. połlldniówka p. t. R O Z W Ó D K A

Uprowadzili krowę i sprzedali
ją za 50 zł. Do cb ;ry  Ludomira Ro­
gowskiego we wsi Rząsawy dostali się 
20-lelni Antoni Dudek i 19-letni Włady­
sław Łuszczyński i uprowadzili stamtąd

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

do k in o te a tru  „ A T L A N T I C "
rogram: - - -  MIŁOŚĆ i ZEMSTA Wm KOZAKA („Titllij Golf)

J. C e s a r s k a ja ,  H .  P o d g o r n y j ,  A .  A b r y k o s o w  i inni

na ws[  
ny program:

W  rolach głów.:

dfiw.yśhoSp8,” Wą w ó z  zag i n i on ych  lunzi
Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo do nabycia 1 biletu 

zniżkowego: na II miejsce za 35 gr., na I miejsce za 50 gr., do loży 80 gr.,
wiaz z wszelkiemi nadprogramowemu dopłatami.

N a l e ż y  w y c ią ć  i  p r z e d ło ż y ć  w  k a s ie  K i n o t e a t r u  „ A T L A N T I C 11

N ie  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  ti ś w i ę t a .

krowę, którą sprzedali następnie w Czę 
Stochowie Józefowi Banasiakowi (Kie- 
drzyńska 104) za 50 zł.

Wczoraj wszyscy trzej stanęli przed 
sądem grodzkim, który skazał Dudka na 
8 miesięcy ^więzienia, Luszczyńskiego 
zaś na 6 miesięcy więzienia z zawiesze­
niem kary t e m u  ostatniemu na 
przeciąg lat 4 ch. Banasiaka, który, jak 
ustalił przewód sądowy, nie wiedział, 
że krowa została skradziona — sąd u 
niewinnił.

Aresztowanie sześciu osób za 
podpalenie zagród. Wczoraj około 
północy we wsi Kuźnica Kiedrzyńska, 
gm. Kamyk w zabudowaniach Stanisła­
wa Jabłońskiego wybuchł pożar. Spło­
nęła całkowicie stodoła. Następnie o- 
gień przerzucił się na obory Stefana 
Barczaka. Równocześnie zajęła się i są

siednia stodoła Polaka. Straty wynikłe 
wskutek pożaru wynoszą 3 tys. zł.

W toku dochodzenia ustalono, że 
pożary wybuchły z podpalenia i w 
związku z tern aresztowano 6 osób 

Burmistrz Kłobucka przed są­
dem. Wczoraj Sąd Okręgowy w oso­
bie sędziego Terpiłowskiego rozpatry­
wał sprawę burmistrza m. Kłobucka p. 
Michała Piechurskiego, oskarżonego o 
dopuszczenie się przekroczenia władzy 
przez użycie na potrzeby miasta prze­
szło 5 tys. zł zainkasowanych na rzecz 
Państw. Zakładu Ubezpieczeń.

Na przewodzie sądowym okazało 
się, że burmistrz działał na podstawie 
poleceń władz nadzorczych. Wobec te­
go jednak, że postępowanie burmistrza 
nie było zgodne z obowiązującemi prze 
pisami prawnemi, sąd skazał go na 
symboliczną niemal karę 25 złotych.

„Klient" sądu grodzkiego. Jó­
zef Gajtkowski (baraki na Stradomiu) 
skazany został na 2 tygodnie aresztu za 
kradzież 3 kg. bułek z koszyka na szko 
dę p. Józefa Siedleckiego.

z r a d o m s k a !
— Młodzież Czerwonokrzyska 

Pierwszemu Marszałkowi Polski 
JÓzefOWi Piłsudskiemu. Polski Czer 
wony Krzyż młodzieży m. Radomska i

. powiatu radomszczańskiego w ogólnej 
liczbie członków 5000 w dniu Imienin 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa P ił­
sudskiego złoży Dostojnemu Solenizanto 
wi hołdowniczy adres w postaci albumu 
laurek, które zostaną wystawione w sali 
Rady Miejskiej w dniu 11 marca od go- 
ziny 10 rano do 2 popoł.

Społeczeństwu miejscowemu będzie 
‘dana możność nietylko zobaczenia tego 
upominku, lecz i wypowiedzenia się o 
artystycznych zdolnościach poszczegól 
nych wykonawców laurek.

Cena biletu wejścia na wystawę dla 
dorosłych gr. 20, dla młodzieży szkol­
nej gr. 10.

— P o j e d y n e k  challenge'owy 
1934 r. Przyjmując wezwanie p. dr. 
Niewiarowskiego wpłacam 5 zł. na zasile­
nie funduszu Challenge 1934 r. oraz wzy 
wam p. lek.-dent. Gliksmana, prosząc o 
wpłacenie takiejże sumy.

(—) Dr. Stanisław Barylskl.
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W i do w ni ą  bu rz l iw eg o  za j śc ia  by ła  
w ie ś  W r ę cz yc a ,  gm.  W ęg lo w ic e .

Mi e szk a ńc y  t e j  wsi :  26  le tn i  J a n  S c iu  
b id ło ,  24  le tn i  J ó z e f  Raczyński  i 2 1 - l e t ­
ni  L udw ik  Lanik  o d p r o w a d z a l i  na  t a m ­
te j sz y  d w o r z e c  ko le jowy sw e g o  ko le gę  
Mikę ,  u d a j ą c e g o  s i ę  do  wojska .  T o w a ­
r zys tw o  było m o c n o  p o d c h m i e l o n e  i po 
d r o d z e  m ło d z ie ń c y ,  k tó rzy  znan i  są  j ako 
no to ry cz n i  a w a n tu r n ic y ,  zacz ep i a l i  p r z e ­
ch o d n i ó w .  J a d ą c e g o  r o w e r e m  W ł a d y s ł a ­
w a  G l ińsk i ego  p rzewróc i l i  na  z i e m i ę  i 
p o t u r b o w al i  go dotk l iwie .  Ty lko  sz yb ka  
u c i e c z k a  u r a to w a ła  G l ińsk i ego  od  m a s a ­
kry.

P o  p r zyb yc iu  na  d w o r z e c  a w a n t u r n i ­
cy w d a l sz y m  c iągu  za k łóc a l i  spokó j ,  
w s z c z y n a ją c  s p r z e c z k ę  z f u n k c j o n a r j u sz a  
mi  ko le jowymi ,  gdy ci os t a t n i  zwróci l i  
im  u w a g ę  na  n i e o d p o w i e d n i e  z a c h o w a ­
n ie  się .  P a r o b c y  s t a wa l i  s i ę  c o r a z  b a r ­
dz i e j  ag r esywni .  P o w i a d o m i o n y  o powyż 
s z e m  z a w i a d o w c a  s t ac j i  w to w a r z y s t w i e  
ki lku p r a c o w n i k ó w  wy s tą p i ł  p r z e c iw  a ­

w a n tu r n ik o m ,  k tó r ych  p os k r o m io n o ,  a 
n a s t ę p n i e  do  c z a s u  p r zybyc ia  policj i  u- 
m i e s z c z o n o  i ch  w s u t e ry n i e ,  s k ą d  j e d ­
n ak  wydos ta l i  s i ę  w k r ó t c e  po ro zb i c i u  
drzwi,  p o c z e m  uzbroi l i  s i ę  w k a m ie n i e  
i rozp oc zę l i  b o m b a r d o w a n i e  b ud y n k u  
s t ac y j neg o ,  wyb i j a j ąc  w szys tk ie  szyby w 
o k n ac h .  Nie  p o p r z e s t a j ą c  na  te rn  oprysz  
ki us i łowa l i  z e m ś c i ć  s ię  na  ko le ja r za ch  
za z a m k n i ę c i e  i ch w piwnicy.  Z a m i a r

t e n  z o s t a ł  j e d n a k  u d a r e m n i o n y  p r ze z  
p rzyby łych  na  m i e j s c e  za j śc ia  f u n kc jo ­
na r i u sz y  policj i ,  k tó rzy  u b e z w ła dn i l i  u z ­
b r o j on y ch  w n o ż e  a w a n tu r n ik ó w  i po na  
ł o ż e n iu  im ka j d a n k ó w  d o p r o w a d z i l i  s t a ­
w ia j ąc ych  czynn y  o p ór  na  p o s t e r u n e k  
policj i .

Mika,  k tó ry z a c h o w y w a ł  s i ę  s t o s u n ­
ko w o na j spo ko j n ie j ,  z o s t a ł  zwoln iony  z 
uwag i  na  to,  że  m u s i a ł  s i ę  s t a w ić  w 
pu łku .  N a t o m i a s t  S c i ub id ło ,  Raczyńsk i  i 
Lan ik  p rz e w i e z i e n i  zos ta l i  do  C z ę s t o c h o  
wy i p r ze k az a n i  s ę d z i e m u  ś l e d c z e m u ,  
k tó ry po lec i ł  o s a d z ić  i ch w więz ieniu .

P o d ejrza n a  sym p atja .
P a n  S a l om on  K a r a ś  s i e dz ia ł  sob ie  

s p o k o j n i e  w k a w i a r n i  i p o p i j a ł  h e r b a t ę  
z c y t r y n ą ,  k i e d y  p ie s  j e d n e g o  z go śc i  
z b l i ż y ł  s i ę  do n ie go ,  o b w ą c h a ł  i w e s o ­
ło  z a c z ą ł  s i ę  do n i e g o  ł asić .

—  P s i n k a !  —  u ś m i e c h n ą ł  s i ę  p. S a ­
lomo n ,  w z r u s z o n y  d o w o d a m i  ps ie j  sym-  
pa t j i .  —  Co ch c es z ,  co? M o ż e  c y t r y n k i  
k a w a ł e k ?

Chc ia ł  w ła ś n i e  p o g ł a s k a ć  g r z e c z n e g o

Zarząd Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy „ACHI EZER”
p o d a je  n in ie j sz em  do  w ia d o m o śc i  cz ło nk ów że

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
cz ło n k ó w  St ow arz ys zeni a ,  o d b ę d z i e  się w lokalu Stowarzyszenia W łaś­
cicieli Nieruchomości Aleja 6, w niedzielę, dnia 11 marca 1934 r.
o go d z in ie  3-ej po  poł., a w razie b r a k u  w y m a g a n e j  większości  o godz. 
4-ej po poł. bez wz glę du  na  ilość ob e c n y c h .

P o r z ą d e k  dz ienn y :  1) Z a g a j e n i e .  2)  N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za  z m a r ł y c h  
c zł on kow.  3) Wyb ór  r z e w o d n i c z ą c e g o  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a .  4 > O d c z y t a n i e  p r o t o -  
k u ł u  o s t a t n i e g o  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  5 )  S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  S t o w a r z y ­
s z e n i a  i w y k o n a n i e  § 17 S t a t u t u  6) O d c z y t a n i e  p r o t o k u ł u  Ko mi s j i  r e w i z y j n e j  i s p r a ­
w o z d a n i a  K a s o w e g o ,  o ra z  z a t w i e r d z e n i e  b i l a n s u  za  r ok  1933. 7) B u d ż e t  na  rok  1934 
8) W n i o s k i  Z a r z ą d u  w s p r a w i e  z m i a n y  S t a t u t u  i i nne .  9) W ybó r  7 c z ł o n k ó w  Z a r z ą ­
du,  w m i e j s c e  u s t ę p u j ą c y c h :  Dr.  J. H i r s z b e r g a ,  J .  Sa c ka ,  J.  S z t o k m a n a ,  M. W e i n be r -  
ga,  A. Z y l b e r s z t a j n a ,  Z. R o t b a r t a  i A. Da ncyg er a ,  o r a z  8 - mi u  z a s t ę p c ó w  i Komisj i  Re-  
wizyjne j .  ( W y l o s o w a n i  c z ł o n k o w i e  Z a r z ą d u  m o g ą  być p o n o w n i e  wy br an i . )  10) W o l n e  
w ni os ki

p ie ska ,  g d y  n a g l e  p o d s z e d ł  do n ie g o  j a -  
k i ś  j e g o m o ś ć  i s p o j r z a ł  mu  n i e n a w i s t n i e  
w oczy.

—  W i ę c  to  p an ?  —  sy kn ą ł .
P .  K a r a ś  s p o j r z a ł  z dz iw io ny .
—  O co chodz i?
—  W i ę c  to  p an  j e s t  k o c h a n k i e m  mo 

j e j  żony!
—  Z w a r j o w a ł  pa n ?  — o b u r z y ł  s ię  p. 

K a r a ś .  —  Mni e  w y s t a r c z y ,  że  j a  m a m  
s w o j ą  w ł a s n ą  żonę! .  . To poco  m n ie  
p a ń s k a ?

—  Nie  u d a w a j  pan. . .  Mój  p iea  ła si  
s i ę  ty lk o  do d o b r y c h  z n a j o m y c h  .. W i ę c  
to  pan  p r z y c h o d z i ,  k i e d y  m n i e  w domu 
n i e m a ?

—  J a k  j *  m o g ę  p r z y c h o d z ić ,  k i e d y  
j a  n a w e t  n ie  wiem ,  g d z i e  pan  m i e s z k a ?  
—  d e n e r w o w a ł  s i ę  p. K.

—  W i ę e  sk ą d  p i e s  p a n a  zna?
—  J a  w ie m ?  S p y t a j  s i ę  pan  psa .  J a  

o so b i ś c ie  g o  s o b ie  n ie  p r z y p o m i n a m .
—  Nie  ł ż y j  pan!  —  z g r z y t n ą ł  z ę b a ­

mi  w łaś c ic i e l  psa .  —  To pan ,  k ie d y  j a  
w y j e ż d ż a m  t a l i  s i ę  do m o j e j  żony!

—  K to  s i ę  tu l i ?  Co p a n  g a d a ?  J a  
b y m  s i ę  w ol a ł  p r z y t u l i ć  do p o l i c j a n t a  
n a  r o g u ,  n iż  do endz e j  żony . . .  Bo  o n b y

m n i e  n a j w y ż e j  dał  g u m o w ą  p a ł k ą  w ł e b  
i już . . .  A u c u d z e j  ż o n y  j e s t  c u d z y  mąż,  
k t ó r y  zab ić  m o ż e  t eż.  J a b y m  n ig d v  n ie  
r y zy k o w ał . . .

—  Nie z a g a d a s z  m n ie  pan! —  oś w ia d  
cz y ł  p o d e j r z l i w y  m a łż o n e k .  —  P ó j d z i e s z  
pan  t e r a z  ze m n ą  do mo je j  żon y .  J a  
w as  m u s z ę  sk o n f ro n t o w a ć . . .

—  Co pan  n a s  m u s i ?  —  p r z e r a z i ł  
s i ę  p. K a r a ś .  —  J a  s i ę  n ie  z g a d z a m  n a  
ż a d n e  k o m b i n a c j e  z p a ń s k ą  żo ną .  J a  Die 
ch c ę  i n i e  p o t r z e b u j ę .  Mam w ła s n ą  ż o ­
nę  i m n ie  to  w y s t a r c z y .

W ó w c z a s  właś c ic i e l  psa,  j a k  s i ę  o k a ­
zało,  p. N ik o d e m  S e w e r y n i a k ,  s t r z e l i ł  
p.  K a r a s i a  w tw a r z .

Os ła  s p r a w a  w y j a ś n i ł a  s i ę  d o p ie r o  w 
s ą d z i e  g r o d z k i m

P i e s  s i ę  ł as i ł ,  bo p. K a r a ś  mia ł  pacz  
kę  z w ę d l i n ą  w k ie sz e n i  pa l t a .

A p. S e w e r y n i a k  uz na ł  to  za  p o d e j ­
r z a n e ,  bo był  p o d c h m i e l o n y  i s z u k a ł  a- 
w a n t u r y .

Nie  w a r t o  było,  bo są d  o ta k s o w a ł  j e  
g o  czyn n a  50 zł. g r z y w n y .

LEON MONKOWSKI
Inżynier - architekt. 

Częstochowa, ul. Kilińskiego 9. 
Telefon 21-69.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, teł. 2448
P R Z Y J M U J E :  O g ł o sz e n i a  do  ws zys tk i ch  

p i sm k r a j owych  i z ag r a n i c z n y c h .  
P O LE CA:  Dzi en ni k i  i c za s o p i s m a  k ra jowe  

i z ag r a n i cz n e .
S P R Z E D A J E :  Wyroby t y t o n i o w e ,  p a p i e r o ­
sy, oraz  z na cz k i  s t e m p l o w e ,  p oc zt owe ,  

we ks l e  i t. p.
S P R Z E D A J E  bi lety u l gowe  i m i e s i ę c z n e  

a u t o b u s ó w  mie j sk i ch .
O B S Ł U G A  SZYBKA I SOLI DNA.

GOLEM OKIEM.u  ----------
[£■ Pan Mayer.

T a k i  kawa ł :
M a y e r  s p a c e r u j e  z u ś m i e c h n i ę t ą  m i ­

n ą  po u licy.  P o d c h o d z i  doń  zn a jo m y :
—  P a n i e  M a y e r ,  co s ły c h a ć ?  D la c z e ­

g o  p a n  t a k i  u ś m i e c h n i ę t y ?
—  Z o n a  m o j a  u c i e k ła  z m o ie m  n a j ­

l e p s z y m  p r z y ja c ie l e m . . .
—  Z n a j l e p s z y m  p a ń s k i m  p r z y j a c i e ­

l e m ?  K to  to  j e s t ?
—  Nie  m a m  po jęc ia ,  a l e  od chwi l i  

Kiedy on uc i ek ł  z m o j ą  żoną ,  s t a ł  s i ę  
m o im  n a j l e p s z y m  p r z y j a c i e l e m " .

Z n a c i e  t e n  kawa ł ,  w ie m o t e m  i d l a  
*e go  go  n a p i s a ł e m .  Bo  j e d n a k  t a k i  p. 
M a y e r ,  k t ó r y  s i ę  c i e s zy ,  że  m u  ż o n a  u- 
c i ek ła ,  t o  j e d n a k  w ie l c e  o so b l i w y  cz ło ­
wiek .  W d z i s i e j s z y c h  c z a s a c h  p r z e r a -  
®howań,  p o b o r ó w ,  sc a le ń ,  z a b e z p i e c z e ń  i 
u b e z p i e c z e ń  c i e s z y ć  s i ę  z t a k  d o b r e g o  
w y d a r z e n i a ,  j a k  uc ie c zk a  żony ,  m o ż e  
ty lk o  cz łowiek ,  k t ó r y  p o s ia d a  g w a r a n c j ę ,  
że  za  g o d z i n ę  r o z s t a n i e  s i ę  be z a p e la -  
cy j n i e  z ty m  ś w ia te m .  Ba ,  ż e b y  to  r a ­
z e m  z ż o n ą  c i e k ły  up o d a t k i ,  za d a t k i ,  dat -  

n a d d a t k i ,  op ła ty ,  p r z e p ł a t y ,  na d p ł a ty ,  
R d yb y  n a  d r z w i a c h  m i e s z k a n i a  m o ż n a  
hy ło  po u c i ec zc e  żony ,  w y w ie s i ć  tab*

l iczbę :  s p o w o d u  uc ieczk i  ż o n y  se k w e -  
s t r a t o r o m  i w i e r z y c i e l o m  w s t ę p  w z b r o ­
n io n y ,  g d y b y  o p u s z c z o n y  m a ł ż o n e k  m ó g ł  
b yć  z w o l n i o n y m  od k o n ie c z n o ś c i  w y ­
p e ł n i a n i a  t y s i ą c a  i j e d n e g o  c y r k u l a r z y ,  
f o r m u l a r z y  i tp.  ł a m i g ł ó w e k  u m y s ł o w y c h  
—  ba,  w t e d y  k a ż d y  mą ż  zm u s i łb y  c h ę t ­
n i e  s w ą  k o c h a n ą  m a ł ż o n k ę  do uc i eczk i  
i j e s z c z e b y  j ą  w y p o s a ż y ł  na  d r o g ę  i po 
ż e g n a ł  cz u łe m s ł o w e m :  „b ą d ź  z d r o w a  i 
w r a e a j ,  g d y  s i ę  k r y z y s  s k o ń c z y " .  W t e d y  
k a ż d y  z n a s  b y ł b y  s z c z ę ś l i w y  i s p a c e r o ­
w a ł b y  z u ś m i e c h n i ę t ą  mi ną ,  j a k  ów  p. 
M a y e r .

Ale  k to  dz i s i a j  u c i e k a  z c u d z ą  żoną ,  
k i e d y  n a w e t  z w ł a s n ą  ue i ee  p r z e d  p o ­
d a t k a m i  t r u d n o .  Z o n a ,  o w s z e m ,  c h ę t n i e -  
b y  uc i ek ł a ,  g d y b y  r o d z o n y  j e j  m ą ż  
m i a ł  z a p a s  g o t ó w k i  w domu.  Ale  t a k i c h  
m ę t ó w  dz i s i a j  n i em a .

D z i s i e j s i  m ę ż o w i e  t r z y m a j ą  w k a ­
sa ch  ty lk o  p r o t e s t o w a n e  w e k s l e  1 k o ­
l e k c j e  f o r m u l a r z y  n a k a z ó w  p ł a t n i c z y c h  
i z e z n a ń  o do ch od a ch ,  k t ó r y c h  b rak .  
P r z y t e m  r o d z o n a  żo na  u c i e k n i e  t y l k o  z 
t a k im ,  k t ó r y  m a  p i e n i ą d z e ,  a taki ,  k t ó r y  
j e  p o s i a d a  woli  os z c z ę d n o ś c i  u l ok o w ać  
w u r z ę d z i e  s k a r b o w y m  lu b  U b e z p i e -  
cz a ln i  S p o ł s c z n o j ,  j a k o ,  że  k a ż d y  z n ich 
j e s t  s o l i d n y m  p ła t n i k i e m .  B ę d z i e  b r ać  
n a  u t r zy m aD ie  c u d z ą  żonę ,  by  mu  p o d a ­
t e k  o b r o t o w y  po w ię k s zy l i ,  od k t ó r e g o  
s i ę  c ud e m  wy łga ł ,  uwa ln i a jąc  s ł u ż ą c ą

czyl i  p o m o c n i cę  d om o w ą,  k t ó r e j  e m e r y ­
t a l n i e  u b e z p ie c z y ć  n ie  chc ia ł .

P a n  M a y e r  n ie  j e s t  w y t ł u m a c z o n y  
n a w e t  w m y ś l  p r z y s ł o w i a :  „ b a b a  z w o ­
zu,  k o n i o m  lż e j " .  W i e m  b o w ie m  n ap ę -  
wn o ,  że  n a z a j u t r z  po u c i ec zc e  j e g o  żo- 
n y ,  zg ł os i ł  s i ę  do n i e g o  s e k w e s t r a t o r  
s k a r b o w y  z n a k a z e m  p ł a t n i c z y m  n a  zw ię  
k s z o n y  p o d a t e k  m a j ą t k o w y  w ra z  z k a r ą  
z a  z a t a j e n i e  c y f r y  d o ch od ó w ,  w  ce lu  u- 
c h y l e n i a  s i ę  od s p r a w i e d l i w e g o  w y m i a r u  
p o d a t k u .

—  B u j a ć  to  my,  a l e  n i e  n a s  —  z a ­
w y r o k o w a ł  — W  n a s  p a n  n ie  wmó wi ,  że  
ż o n a  u c i e k ł a  od p a n a  bez  p ie n ię d z y ,  
k t ó r e  p a n  u k r y w a ł  p r z e d  u r z ą d e m  s k a r ­
b o w y m .  K o g o  s t a ć  n a  ue ie c zk ę  żony ,  
t e n  m us i  p łac ić  w i ę k s z e  p o d a t k i .  C h j  
ba.  że  pan  z ł oży  z e z n a n i e  o s t a n i e  m a ­
j ą t k o w y m  te g o ,  z k t ó r y m  p a ń s k a  ż o n a  
uciekła .

—  J a  g o  n i e  z n a m  i j a  g o  n i e  ch c ę  
znać!  —  z a s t r z e g ł  s i ę  p an  M a y e r .

—  T e m  g o r z e j  d la  pana .  B ę d z i e  pan  
p o c i ą g n i ę t y  do o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za  u- 
c h y l a n i e  s i ę  od o b o w ią z k u  z ł o ż e n i a  z e ­
z n a n i a  o j e g o  s t a n i e  m a j ą t k o w y m .  P o ­
n a d t o  b ę d z ie  pan  p o c i ą g n i ę t y  do  o d p o ­
w i e d z ia ln o ś c i  za  p r o w o k a c y j n e  z a c h o w a ­
n i e  s i ę  w o b ec  wła dz  s k a r b o w y c h .

—  C z e m  j a  kogo  p r o w o k u j ę ?
—  P a n  s i ę  u ś m i e c h a  i r o n i c z n i e  p r z e z  

ca ły  czas .

— J a  s i ę  t a k  c i e s z ę ,  że  mi ż o n a  u- 
c i ek ła .

—  Cz łowiek ,  k t ó r y  s ię  u ś m i e c h a  wo­
bec  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i  p o d a t k o ­
w e j ,  to  u ś m i e c h a  s ię  p r o w o k a c y j n i e .  P a  
w a ż n y  c z ło w ie k  c i e s z y  s i ę  t y l k o  w t e d y ,  
g d y  mu s i ę  uda  w p r o w a d z i ć  w b łąd  wła  
dze  p o d a t k e w e .  Na  t e j  z a s a d z i e  p o d w y ż  
sz am  panu  j e s z c z e  d o t y c h c z a s o w y  w y ­
m i a r  p o d a t k u

G w a r a n t u j ę  wam,  że p an  M a y e r  ju ż  
n i e  ch od z i  po u l i caeh  u ś m i e c h n i ę t y  i 
n i e  c i e sz y  s i ę ,  że mu  ż o n a  uc i ek ł a ,  j e s t  
on t e r a z  b a r d z o  z a j ę t y  w y p e ł n i a n i e *  
f o rm a ln o śc i  p o d a t k o w y c h ,  p i s a n i e m  p o ­
d ań  i r e k u r s ó w  i o b l i c za n i e m  so b ie  s p r a  
w i e d l i w e g o  w y m i a r u  p o d a t k o w e g o ,  j a k o ,  
źe  w m yś l  n o w e j  r e f o r m y  o s z c z ę d n o ś ­
c iow ej ,  s a m  p ła tn ik  mus i  mus i  so b i e  o- 
so b i c ie  w y r a c h o w a ć  p o d a t e k  z k a r a m i  i 
o d s e t k a m i  i w y m i e r z y ć  so b ie  s p r a w i e ­
d l iw ość ,  o r a z  wy p e ł n ić  w s z y s t k i e  b l a n ­
k i e t y  i f o r m u l a r z e ,  by  n i e  z a jm o w a ć  
d r o g i e g o  cz as u  u r z ę d n i k o m ,  k t ó r z y  i 
t a k  n ie  m o g ą  n a d ą ż y ć  w p o d u o s z e u i u  
sum ,  z g ł a s z a n y c h  p r z e z  p ł a t n i k ó w  w y ­
m ia r ó w .

P a n  M a y e r  p r a c u j e  dz i ś  d z i eń  i noc 
i c h ę t n i e  p r z y j ą ł b y  s w ą  „ u c i e k ł ą "  ż o n ę  i 
j e j  p r z y j a c i e l a ,  bo so b ie  sa m  dać r a d y  
n ie  m o ż e  i p łaci  o lb r z y m i e  k a r y  i p r o ­
c e n t y  za  zwłokę .  “ JA.
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ZE ŚWIATA.
Szekspir jaRo „świadek

w procesie Księżnej Jussupow.
Sensacyjny proces, wytoczony przez 

księżne Jussupow towarzystwu filmowe­
mu Metro-Goldwyn-Meyer, zakończył 
8'Q jak donosiliśmy — skazaniem to ­
warzystwa na wypłacenie 25 000 fun­
tów szterlingów księżnej Jussupow z 
tytułem odszkodowania za krzywdę mo­
ralną, wyrządzoną je j filmem „Rasputin 
— zbrodniczy mnich“ . (Jak wiadomo, 
księżna Jussupow przedstawiona została 
w tym film ie jako ks. Natasza, która z 
Rasputinem otrzymywała intymne sto­
sunki).

Po ogłoszeniu wyroku, przedstawiciel 
towarzystwa filmowego Metro-Goldwyn- 
Meyer wystąpił z wnioskiem odłożenia 
wykonania wyroku, aby można przepro­
wadzić rewizje procesu. Wniosek ten 
odrzucone. Koszta procesu bedzie mu­
siało ponieść towarzystwo filmowe Met- 
ro-Goldwyn Meyer.

Przed ogłoszeniem wyroku przewod­
niczący rozprawy, Ivory, udowadniał, iż 
cała sprawa zależy od tego, czy wystę­
pująca w film ie Natasza, którą Raspu­
tin  uwodzi, uważaną jest przez publicz­
ność za małżonkę ks. Jussupowa. O ile 
tak — tw ie rdz ił przewodniczący roz­
prawy Iro ry  — to przedstawioną w f i l ­
mie scenę uwiedzenia Nataszy przez 
Rasputina należy uważać za najcięższą 
obr zę. Sąd doszedł do przekonania, iż 
przedstawiona w film ie Natasza uważa­
na jest stanowczo i bez żadnych wąt­
pliwości przez szeroką publiczność za 
księżnę Jussupow. Z tego to właśnie 
względu musi się dać zadośćuczynienie 
skarżącej księżnie. Jest rzeczą jasną bo

1 4 .  k o s z tu je  p ra n ie  k o łn ie rz y k a  z p o - 
* ■ *  ły s k 'c m  w ie d e ń s k im , 50 g r . od k o s z u ­
l i  s z ty w n e j,  ró w n ie ż  s ta n ia ło  c z y s z c z e n ie  
g a id e ro b y .  P rz y jm u je m y  f ira n k i do  p ra n ia  
i n a p ik a n ia  o ra z  fa rb u je m y  k u r tk i s k ó rz a ­
ne . C h e m iczn a  P ra ln ia  „K r y s z ta ł”  u lic a  B e r 
ka  J ó s e le w ic z a  jsfe 2 .

e i L Z  Y  ■ oefajema.
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Piękność nadają
wyroby mag. W . P a ź d z ie r s k ie g o

Krem „HALINA" Ma 1
usuwa piegi, wągry, żó łte  i czerw one plamy

Krem „HALINA" Ni 2
idea ln ie  p ie lęgnuje cerę usuwa zm arszczki.

Ratujcie w łosy

„Mag" Ni 1 
„Mag" Ni 2

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Używajcie balsam zio łow y 
mag. W . P aźd zie rsk iego .

usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu w łosów

(nie farba) usuwa 
stopniow e siwiznę.

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.
wiem, że małżonka ks. Jussupowa mu­
siała się czuć srodze obrażona tem, że 
mogła być uwiedziona przez takiego ło t 
ra, jak Rasputin.

Sąd, rozpatrujący csłą tą sprawę, 
posługiwał się sześciokrotnie eucyklo- 
pedją oksfordzką w celu ustalenia poję­
cia „czystości". Także i Szekspir cyto­
wany był w ielokrotnie przed sądem. 
Przywołano z zaświatów nieśmiertelne­
go twórcę „Snu nocy le tn ie j" na pomoc 
dla ustalenia słuszności skargi księżnej 
Jussupow.

Jak tw ierdzi najbliższe otoczenie 
księżny Jussupow, ma ona zamiar wnie­
sienia skargi o odszkodowanie przeciw­
ko wszystkim amerykańskim towarzyst­
wom filmowym i właścicielom kin. w 
których wyświetlany był, czy jest, film  
o Rasputinie.

Głośny film  „Rasputin — mnich 
zbrodniczy* wyświetlają obecnie kino­
teatry włoskie. Podobno towarzystwo 
Metro-Goldwyn-Meyer zamierza zdjąć 
film  z ekranów we Włoszech, aby ksież 
na Jussupow nie miała podstawy do 
wniesienia skargi także przeciwko wło­
skim kinoteatrom.

RADJO,
W A S S Z A W A  11 m a rc a  

9.00 S y g n a ł czasu. 9,20 G im n a s ty k a . 9,25 
P 'J ty  g ra m o fo n o w e . 9,15 D z ie n n ik  p o ra n n y  
9,40 P ły ty  g ra m o fo n o w e . 9.55 C h w ilk a  go­
s p o d a rs tw a  d o m o w e g o . 10,00 P ły ty  g ra m o fo ­
now e . 10,30 T ra n s m is ja  z k a te d ry  ów. Jana 
w  W a rs z . 11,->7 S y g n a ł czasu. 12,05 P ro g ra m  

' cn  t>le żący. 12,10 W ia d o m o ś c i m e te o r. 
12,15 P o ra n e k  m u z y c z n y  z F iJha r. W a rs z .
13.00 P ogadanka  m u z y c z n a . 14.00 P og ad an ka  
p s z c z e la rs k a . 14,30 P ły t y  g ra m o fo n . 15.0o 
„K ie d y  s ło ń c e  p r z y g r z e je ” . 15.20 K o n c e rt 
m u z y k i le k k ie j.  16 00 S łu c h o w is k o  d la  d z ie ­
c i s ta rs z y c h . 16,30 P ły ty  g ra m o fo n o w e  16.45 
K w a d ra n s  l i te r a c k i.  17,00 „D z ie c k o  a a lk o ­
h o l . 17,15 K o n c e r t  p o ls k ie j m u z y k ; o cha ­
ra k te rz e  lu d o w y m . 18.00 S łu c h o w is k o  p. t. 
„S y n  w s z y s tk ic h  m a tek"- 19 00 P ro g ra m  na 
dz ie ń  n a s tę p n y . 19,05 R o z m a ito ś c i. 19.30 Ra 
d ]o t \g o d n ik  d la  m ło d z ie ż y . 19.45 P rz e g lą d  
te a tra ln y .  19,50 M y ś li w y b ra n e . 19,52 K o n ­
c e r t  w ie c z o rn y .  20.50 D z ie n n ik  w ie c z o rn y .
21.00 „F e lje to n  p ra w ie  p o d ró ż n ic z y " .  21.15 
Na w e s o łe j lw o w s k ie j fa li .  22,15 W ia d o m o -

sP ° r to w e  22>25 M u z y k a  tan eczna . 20,00 
W ia d o m . m e te o r  d la  ko m u n . lo tn .  i  kom . 
p o lic y jn y . 23,05 M u zyka  taneczna .

K A T O W IC E  11 m a rca  
9,00 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y . 10,30 N a­

b o ż e ń s tw o  z k la s z to ru  0 .0 . F ra n c is z k a n ó w

W ieczorem  koncert salonow y

w  P a n e w n ik a c h -L ig o c ie  na Ś lą sku  11,57 
S y g n a ł czasu. 12,05 P ro g ra m  na d z ie ń  b ie ż . 
12.10 T ra n s m . z W a rs z . 14.00 W ia d o m . m e- 
te o ro l 14.05 K o n c e r t  p o p u la rn y . 15,00 F e lje  
to n  15,20 K o n c e r t  m u z y k i le k k ie j .  16.45 T r .  
z W a rs z . 18.40 B e ry  i b o jk i ś lą s k ie . 19,10 
R o z m a ito ś c i 19.15 P ły t y  g ra m o fo n o w e . 19,30 
R a d jo tv g o d n ik  d la  m ło d z ie ż y . 19 45 P ro g ra m  
na d z ie ń  nast. 19.50 T ra n s m . z W a rs z a w y . 
21.15 Na w e s o łe j lw o w s k ie j fa li .  22.15 W ia d  
s p o r to w e . 22.30 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y .

W A R S Z A W A  12 m arca
7.00 S y g n a ł czasu 7.05 G im na s tyka . 7.20 

i  -yty g ra m o fo n . 7.35 D z ie n n ik  p o r. 7.40 P ły  
t y  gram of. 7.55 C h w ilk a  go spo d . d o m ow ego .
8.00 P ro g ra m  na d z ie ń  n a s tę p n y  11.40 C o­
d z ie n n y  P rz e g lą d  P rasy P o ls k ie j 11.50 R e ­
p e r tu a r  te a tró w  w a rs z a w s k ic h  11.57 S y g ­
n a ł czasu. 12.05 P ły ty  g ra m o fo n o w e . 12.30 
W ia d o m o ś c i m e te o ro l. 12.33 P ły ty  g ra m o ­
fo n o w e , 12.55 D z ie n n ik  p o lu d n . 15 25 W ia ­
dom . o e k s p o rc ie  p o ls k im  15.3o W ia d o m o ś - 
c i gosp. 15.40 C h w ilk a  lo tn ic z a  i p r z e c iw ­
g a zo w a . 15.55 K o n c e r t  m u z y k i le k k ie j 16 40 
F ra n c u s k i. 16.55 K o n c e r t  17 30 P ły ty  g ra m o  
fo n o w e . 17.50 S k rz y n k a  p o c z to w a  ro ln ic z a .
18.00 „N a jw y ż s z y  dom  ś w ia ta " . 18.20 K o n ­
c e r t  k a m e ra ln y . 19.00 P ro g ra m  na dz ie ń  n a ­
s tę p n y  19 05 R o zm a ito śc i. 19.25 O d c z y t a k tu  
a ln y . 19.40 W ia d o m . s p o r to w e . 19.47 D z ie n ­
n ik  w ie c z o rn y .  20.00 M y ś li w y b ra n e . 20 02 
K o n c e r t m u z y k i h o le n d e rs k ie j 21.00 „ P r z e ­
m y tn ik  h a s z y s z u ", fe lje to n .  21,15 K o n c e r t  
m u z y k i le k k ie j  w  w y k . o rk . P .R . p o d  d y r .  
S t. N a w ro ta . 22.CO „C o ś  c ie k a w e g o " . 22.40 
M uzyka  taneozna. 23.00 W ia d o m . m e te o r, 
d la  kom u n  lo tn . i k o m u n ik , p o lic y jn y .  23 05 
M uzyka  taneczna .

K A T O W IC E  12 m arca

7.00 A u d y c ja  p o ra n n a  z W a rs z a w y  11 35 
P ro g ra m  na d z ie ń  b ie ż . 11.40 C odz. P rz e g l 
p rasy  p o ls k ie j z W a rs z . 11.50 W ia d o m . bie* 
żące 11.57 S y g n a ł czasu 12.05 P ły ty  g ra m o ­
fo n o w e  12.30 W iad om o śc i m e te o r, z W arsza 
w y , 12.33 P ły ty  g ra m o fo n o w e . 12.55 D z. p o - 
p o łu d n . 15.20 G ie łd a  zboź. i to w a r ,  w  K a to ­
w ic a c h  li .2 5  T ra n s m is je  z W a rs z a w y . 16.55 
K o n c e r t  z W a rs z . 17.30 P ły ty  g ra m o fo n o w e  
18.00 T ra n s m is ja  z W a rs z . 19.00 P ro g ra m  
na d z ie ń  na s tępn y . 19.05 R o zm a ito śc i. 19.10 
O d c z y t. 19 25 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y . 19.43 
W ia d o m o ś c i s p o r to w e . 19.47 T ra n s m is ja  z 
W a rs z . 22.00 P ły ty  g ra m o fo n o w e . 22.30 T r .  
z W a rs z a w y .

T \o  s p rze d a n ia  w ia rta rka  kolum now a z im ad  
w  łera trzechbiegow a. W ia d o m o ść  ulica  
M ickiew icza 54.

A R C H IB A L D  C LA V E  RING GTTNTER.

I l l
P O W IE Ś Ć .

Ja tuta j zostaję — oświadczył 
E rro l, którego odwaga i przytomność 
umysłu wzrastały zawsze w miarę nie­
bezpieczeństwa. — Moją rzeczą jest o j­
ca od zarzutu oczyścić i dokażę tego... 
Sierżancie Brackett, czy zechcesz na 
jedno moje pytanie odpowiedzieć? Jaką 
drogą policja została uwiadomiona tak 
szybko o przybyciu mojego ojca?

Brackett nie umiał na to odpowie­
dzieć.

— Ostrzegł ją  niewątpliw ie ktoś, 
kto musi się obawiać powrotu mojego 
ojca do A ng lji. Może sam złoczyńca?

Myśl ta ożywiła Karola.
— Obowiązkiem pańskim jes t wy­

szukiwać winnych, pomóż mi niewinność 
wykazać a to na jedno wyniesie. Naj­
przód spełaij tuta j twoją powinność, 
potem udasz się do m inisterstwa i do­
wiesz się, skąd denuncjacja pochodzi. 
Oto na wszelkie wydatki.

— Gdzie mam informacje przywieźć? 
—  spytał Brackett bardzo gorliw ie , bo 
poczuł pełną garść złota.

— Do West C liff  Hotel.
— Może pan na mnie liczyć.
Tłum wypływał z pociągu londyń­

skiego i oblegał parowiec.
Mój synu — rzekł Ralf głosem 

drżącym — spodziewałem się, że ujrzę 
miejsce mego urodzenia, ale teraz w i­
dzę, że nigdy już oczy moje nie będą 
się napawały widokiem ojczyzny.

— Przysięgam ci, ojcze, że do An- 
g ij i wrócisz i to nie tak, jak dziś, pod 
niecnym zarzutem, ale otoczony sza­
cunkiem, jak na to zasługujesz.

Brackett naglił de pośpiechu.
— Kto mi może udzielić informaoyj 

co do tego procesu? — pytał ojca Ka­
rol.

— To już było tak dawno. Mój ad­
wokat umarł — brzmiała odpowiedź.

— Więc do kogo mógłbym się zwró­
cić?

Udaj się do sędziego, k tó ry  prze­
wodniczył obradom i k tóry na mnie 
wyrok wydał.

— Jak się nazywa?
Ale Brackett wciągnął już starca na 

pomost. Zabrzmiał sygnał odjazdu. 
Okręt miał wyruszyć za chwilę.

Jak się nazywa)? — powtórzył 
E rro l głosem doniosłym.

Wśród wrzawy i szumu fal usłyszał 
dwa słowa, które go przykuły do m iej­
sca: Percy Lincoln — taka była odpo­
wiedź Ralfa.

W W IL L I LINCOLN.
Sampson Potter dowiedział się, że 

pan Portmann jest nieobecny i że do­
piero za dwa dni powróci. W pierwszej 
chw ili zły był na taką zwłokę, ale nie­
bawem dobry humor odzyskał.

— Mój stary — tłómaczył sobie — 
nie możesz zaraz uregulować in tere­
sów. A więc czekaj cierpliw ie. Innej ra­
dy na to niema. Łatwo ci przyjdzie czas 
zabić. Rozrywek nie brak. W tym sa­
mym hotelu masz swego starego przy­
jaciela Cotonnier, możesz z nim wie­
czór spędzić. A ju tro  rano pojedziesz 
do w illi Lincoln, tam zobaczysz twoją 
smarkatę 1 będziesz z czcigodnym ba­
ronem układał warunki je j przyszłego 
szczęścia. Wreszcie, mój drogi, dama, 
bardzo piękna dama, oczekuje twoich 
odwiedzin w Boulogne — pocieszał się 
Potter, w ielki w ie lb icie l płci pięknej i 
rzecz dziwna, witany mile przez naj­
świetniejsze damy, czemu on ty lko je ­
den się nie dziw ił.

Wprowadzając odrazu w czyn plerw-Y

szą część swego programu, Sampson 
Potter puścił się na poszukiwanie puł­
kownika Cotonnier, towarzysza broni z 
wojny Secesyjnej. Dwaj przyjaciele u- 
sadowili się w fumoirze i odrazu wpa­
dli na dawne wspomnienia, urozmaico­
ne nowemi zwierzeniami.

Potter nieomieszkał pochwalić się 
nową znajomością i miłą wizytą, która 
go nazajutrz czekała i dowiedział się 
wzamiau, że lady Annerley jest córką 
wielkiego bankiera, s ir Jonasa Steven- 
8a, którego znał dawniej i miał nawet 
dla niego pewne obowiązki wdzięcz­
ności.

Ta wiadomość ucieszyła go jeszcze 
bardziej. Spał doskonale, a nazajutrz 
wstał w wybornym humorze i, zjadłszy 
śniadanie, pojechał do w illi Lincoln.

Przy bramie odprawił dorożkę i puś­
cił się pieszo długą aleją topolową.

Na schodach pięknej w il li oczeki­
wała go już córka i rzuciła mu się w 
ramiona, nie dbając, co na to szwajcar 
powie, potem zb liżył się do Yankesa 
A rtur i dowiedziawszy się, że gość już 
jest po śniadaniu, zaproponował, że go 
zaraz lordowi Lincolnowi przedstawi.

—  Jestem gotów — rzekł Potter.— 
Ale co ci takiego, córko? Drżysz. No, 
bądź spokojna — ja  się tam barona nie 
boję, tak samo, jak nie boję się bandy­
tów, czerwonoskórych i dzikich zwie­
rząt.

Oświadczywszy to, dał się zaprowa­
dzić do bib ljo teki.

Jakoż istotnie, jeś li kto był zmie­
szany na początku rozmowy, to raczej 
lord Lincoln, gdyż młody adwokat, pra­
gnąc ojcu niemiłego zdziwienia oszczę­
dzić, odmalował czcigodnego Pottera 
dość jaskrawemi barwami, a tubalny 
głos gośca, dochodzący już zdaleka, 
spotęgował jeszcze przykre wrażenie.

— Na miłość Boską — zawołał w du­
chu nowy par — toż to ów hałaśliwy 

ankes z hotelu West-C ) ff.

Do pokoju wtoczył się Potter, a nie 
domyślając się wcale rozlicznych uczuć, 
jakie wzbudzał, podszedł do jego lo r- 
dowskiej mości i z całych sił rękę jego 
ścisnął.

— Jakże się miewasz, parze połą­
czonych królestw — zawołał, nie cze­
kając na prezentację.

— Bardzo dobrze, dziękuję — od­
parł lord Lincoln, zdumiony taką bez- 
ceremonjalnością. — Niech pan siada.

— Naturalnie, że usiądę.
Amerykanin całym ciężarem padł na

fotel.
— Może cygarko, panie baronie? —  

częstował — proszę mi wierzyć, że ta ­
kich tuta j nie macie. W ybrał mi je  sam 
Houston, a on się zna na rzeczy. Har- 
turze, weź parę, możesz schować na za­
pas do kieszeni. No panie baronie, pro­
szę się nie żenować, rozmowa o in te ­
resach drażliwej natury najlepiej się 
toezy wśród wonnego dymu cygara.

Lord Lincoln wziął jedno, A rtu r nie 
dał się prosić; bo już do dnia poprzed­
niego zakosztował smsku tych cygar i 
wiedział, że są istotnie wyborne. Zamie­
niwszy słów parę ze swoim przyszłym 
teściem, wyszedł z pokoju.

— M iły chłopak — zawołał Potter, 
przeprowadzając go spojrzeniem. — 
Ładna z nich będzie para. Co pan ba­
ron o tem myśli?

Lord Lincoln uśmiechnął się pobłaż­
liw ie.

— Zanim przystąpimy do rozpraw—  
rzekł z przezornością sędziego śled­
czego — daruje pan, panie Potter, że 
mu zadam kilka  pytań. Każdy tu może 
panu udzielić informacyj o rodzicie 
Lincoln, ale pan przybywasz z krajów 
odległych, nie dziw więc, że chciałbym 
coś o panu usłyszeć.

—  To bardzo zrozumiałe i naturalne 
i gotów jestem opowiedzieć panu całe 
moje życie.

(d. c. n.)

Redaktor odpowiedzialny: Józef WoInicKi Wydawca; Spółka „PRASA" z ograu. odpow.

Drukarnia „Słowa Częstochowskiego" ul. M arji Panny Nr. 41.


